Warszawa, dnia 18 Listopada (1 Grudnia) 1900 r. 


Rok XX. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
roeznie rb, 8, z odno zeniem do doma. 
Z przesyłką pocztową ĉo wszystkich miejss Króle- 
atwa, Cesarsiwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10. 
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t. — Postępy fo 
gli społecznej, p. K. R. Z. — LITERATURA 1] 
— Kronika. — Odpowiedzi Redakcyi. — Ogłoszenia. 


Adres: Sadowa Nr. f+. 
- ESY = 
Aiministracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 da 5. 
Redaktor przyjmuje Interesantów w czwsrtki i pląt 
kl od 4 do 6 po południu. 
Bękopiay drobne nle zwracają się. - 


zmn we Fraocyi, p Izę Zielińaką. 
UKA: Po 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraa 
księgarnie, kioski 1 kantory plam peryodyos- 
nych. 

Za zmianę adremu dopłaca się 20 kop. 

Sprzedaż pojaaynozych numerów na k, 20 w Warsza 
wie w Admlnistracyi pisma | w kloskach. 

Oglcazenia wazelkiej treści po kap. 10 za wiersz luh 
jego miejsce. 
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a. — ODCINEK: Michał Jutermilch: Marynia, I. — ŻYCIE SPOŁECZNE: Potrzeba reformy, p. G, Daniłowskiego, — 
aką. Z Niemiec, p. H, F. — FEJLETON: Pamtętnik. — RADANTA 
ezya i rymy, p. A. Drogoszewskiego, — Notatki Iiternekie i ar. 
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Łzy Krugera. 


nia 22 b. m. prezydent rzcozypospo- 
| Jllitej transwalskioj zawinął do portu 
Marsyli  „Greldorlandowi,* który 
go w Lonrengo-Marquez był zabrał, pozwo- 
Jili Anglicy swobodnie dopłynąć: na hańbę 
porwania nie odważył się nawot człowiek 
o tak gutaperkowem sumieniu, jak Cham- 
borlain. W Marsylii powitała założyciela 
istotnego rzeczy pospolitej — gorączka tlu- 
mów. Nienawiść do Anglii jest we Fran- 
cuzaclh jakby zarnzkiom zaszczepionym 
w sto lat po podboju normandzkim: nie 
wygładzi joj już nie. W dotychczasowych 
też aympatyach francuskich dla Boerów 
byla ona formentem przemagającym. To- 
raz dopiero, po świeżych objawach, wy- 
promienianych na osobę Krhgera, można 
powiedzieć, żo prócz konstytucyjnej nic- 
nawiści w duszach  franenskich 
i szczere współczucie dla nioszezęścia. Za- 
pał jest rzeczywiście niepamiętny—w tej 
Francyi nowej, która wyszłu z kołyski 
pogromu 1870—1 roku. Dla tego starca, 
pod którego oczyma slońco krwawo nie- 
tylko dla niego samogo zachodzi — cała 
droga do Paryża była jakby trynmfalnym 
pochodem o skwarnem, bogatem w przy- 
szłość poludniu. Wszystko, czem Francya 
powitała Krugora, nie było zrobione przez 
politykę, ani też z myślą o niej wyrzucono 
z aparatu mózgowo-sercowego przez pro- 
stą grzeczność, zalecającą naród, który 
umie byó i najokrutniejszym i najsłod- 
szym. W tych manifestacyach biło serce 
tłumów, coraz rzadziej tętniące w dzio- 


dręn 


jach. 


Zapał przez calą długą drogę nie usta- 
wał. W Tarascon publiczność wyborowa 
i pospólstwo tak zapłonęły, ża policya 
i rozważniejsi z obywateli i przewódz- 
ców ledwo obronili wagon prezydenta ad 
entuzyastów, Rzecz znamienna, oficerowie 
załogi — widocznie mając sobie pozosta- 
wioną swobodę działania — przedstawili 
się prezydentowi. W Awinionie tlumy roz- 
gorączkowane stawiły się na powitanie 
z orkiestrami, z chorągwiami, przerwały 
lańcuch policyi i zalały dworzoc. Ludzia 


| powychodzili nawet na dachy, aby nie nie 


utracić z uroczystości. Powtórzyło się to 
w Valence. Wszędzie do okrzyków na 
cześć czlowieka i narodu łączyło się pereat 
dla Anglików. W Lugdunie municypalność 
wydała dla podróżnika obiad, którego, na- 
turalnie, podróżnik nio mógł przyjąć. Noe 
z 23 na 24 b. m., przepędził w Dijon. Tn 
do późnej godziny tłumy stały pod hote- 
lom, a nazajntrz, pomimo bardzo wczesnej 
pory, rada i urząd municypalny stawili 
się na pożegnanie. 

Ta via triumphalis ostrzegla policyę pa- 
ryską o niehezpieczeństwie nieporządku, 
ostrzegła zarazem i rząd o konioczności 
skompromitowania się własną także ma- 
nifestacyą. I skompromitował sią też p. 
Loubet: wysłał wprowadzacza ambasado- 
rów, Orozier'a, na dworzec i kazał mu 
Krugera w sawojem imienin powitać, 
Gwardyi republikańskiej pozwolił wycią- 
guqó się sznurem, wytworzyć dwio kompa- 
nie honorowe konne przed pawozem, dał 
nawot— co było jeszeze śmiolszem — kil- 
kunastn kirasyecrów na bezpośrednią juź 
oskartę prezydenta. Do hotelu (Seribe) or- 
azak ledwo się mógł dostać. Zmęczonemu 
stareowi nie dano spokoju, musiał uledz 
okrzykom i wyjść na balkon — raz jedon, 
potem drugi i trzeci, Ze stu tysięcy piersi 
okrzyk Vive Kruger był nie lekkim tylko 
wiewem upodobania chwilowego, ale głę- 
bokiem współczuciem, a ten jego charakter 


wzmacniały jeszcze krzyki: Conspuez les 
Anglais, A bas Chamberlain, Zjawiła się 
nawet na poczekanin śpiewka rymujqaa 
Chamberlain z Assassin, Przetrzepano przy- 
tem Anglików, którzy w porę nie zam- 
knęli. 

Manifestacya z d, 24 b. m. mogłaby już 
wywołać wyjaśnienia dyplomatyczne, gdy- 
by rząd angielski uważał te podłoże, jakie 
jej dala wola rządu francuskiego, za isto- 
tnie poważne, i wierzył w rzetelność, wy- 
trwałość i odwagę odwiecznego wapólzu- 
wodnika Albionu. Manifestacyn jest rze- 
czywiście ciężką. Nie skończyła się na n- 
dzialo gwardyi i kirasyorów: sam Toubet, 
który odmówił był przyjęcia poselstwa, 
nie odmówił przyjęcia samago prezydenta 
Transwaln i tego samego dnia go rewizy- 
tował. Odwiedzamy w Elizenm miały cha- 
rakter urzędowy: kapela zagrała hymn 
transwalski, a w sali ambasadorów Lonbet 
oczokiwał starca-pielgrzyma w towarzy- 
stwie ministra spraw zagranicznych, Dol- 
cassógo. Nazajutrz odbyły się kouferon- 
cye między Deleassćm a Krugorem; po- 
wtórzyły się w poniedzialek, a wtedy już 
uczestniczyli w nich: Wuldock-Roussaan 
i sam Loubet, Wygląda to tak powaźnio, 
iż doniesienie telegrafu z Paryża o bliz- 
kiem podjęcie przez Francyę pośrednie- 
twa w pokoju mu wagę większą, niż pro- 
stej tyłko pogłoski lub logicznego domy- 
slu. Zanosi się rzeczywiście na jakieś wy- 
stąpienie dla Bocerów życzliwe, ochronna 
i obronne. Alc ten wiek oświaty i kultu- 
ry, logiki i nauki, zimnych interesów 
i gorących ideałów, wielkich dążeń w imię 
praw człowieku i wielkich gwałtów speł- 
nianych na prawach człowieka — tak głę- 
boko wraził sceptycyzm w umysły, że 
i w tej sprawie wierzy się raczej w nowa 
rozczarowanie, niż w jakąkalwiek pomyśl- 
ność i skuteczność. W ostatnizj chwili, 
gdy wino lepszego losu będzie już w pu- 
charze, między ustami a brzegiem pucha- 
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PRAWDA. 


N 48. 


ru brutalna ręka je wyleje i odejmie 
ustom. słodycz radosnej nadziei. Pewniej- 
szo są lzy, pewniejszą — ich rzetelność, 
wytrwałość, prawie nieśmiertelność. Tyl- 
ko te lzy, które wśród zachwytów Paryża 
popłynęły z oczu nieszczęśliwego pielgrzy- 
ma-wygnańca, kiedy słuchał hymnu Boe- 
rów, śpiewancgo przez małe pacholęta — 
e rzeczywistością, której mu nikt nie wy- 
drze; są też wróżkami lez cięższych, jnż nie 
rozrzewnienia w radości, ale boleści w 
smutku, gdy z tych wszystkich pięknych 
zapędów dla Transwalu wyjdzie uścisk 
serdeczny z Anglin, i gdy dyplomacya 
francuska odeśle Kragera i Transwal do 
Opatrzności, najlepszej rządezyni najlep- 
szego zo światów. 


POTRZEBA REFORMY. 


. 


/|duje się świetny typ sługusa, któ- 
Sry odznacza się dwiema charakte- 
enmi cechami: specyficznie stę- 
chłym odorem i zamiłowaniem czytelnie- 
twa; jest to amatorstwo również szezegó]- 
nego rodzujn: treść książki nie obchodzi 
go znpełnie, zacickawia go jedynie sam 
proces czytania, że oto z liter. zawaza 
„wychodzi! jakiś wyraz, który często zro- 
szt dyabli wiedzą, co znaczy? Typ ów nie 
amar} bezpotomnie; co więcej, w szeregu 
lat rozwinął sę i wydal na świat pokro 
wny mu gatunck pismakn, który rad wi- 
dzi, jak pod piórem powstają czarno znacz- 
ki, ze znaczków skladajy się słowa, z kom- 
binacyi słów — zdania i okresy, a z okro- 
sów — tomy nowel i powieści, które rów- 
nież dyabli wiedzą, 00 znaczą. 

Podobny sport mógłby uchodzić za nic- 
szkodliwą rozrywkę, gdyby nie jedna oko- 
liczność, mianowicie ów fatalny odór, któ- 


Lines duszach“ Gogola znaj- 


rym od autora nasiąka jego dzieło i, roz- | 


chodzące się po świecio, napełnia zaduchem 
stęchlizny szafy biblioteczne, mieszkanie 


i dusze poczciwych prenumeratorów i sza- | 


nownych czytelników płci utojej. Jeżeli 
nadto do owych literackich sportsmenów 
z urodzonia, dodamy tandeniarzy z powo- 
łania, z wyrachowama i z mnan — zrazu- 
miemy wówczas i trafność popularnej 


| piosenki: 


Co — literat? — wielka leca! 
Pióro w rękę hierze. 

Siada sobie koło pieca, 
Wodzi pa papierze... 


oraz godną najwyższego pożałowania ay- 
tuacyę miłośnika literatury pięknej, który 
nabył chwalebnego zwyczaju zaopatrywa- 
nia się eo sozon w bukiety tak zwanych 
nowości 
Robak się lęgnie i w bnjnym kwieciel— 
to prawda; ale w żadnej gałęzi sztuki nie 
lęgnie się tak obficie, bezkarnie i zdra- 
dziecka, jak w sztnee słowa drukowanego. 
Jeżeli bowiem milośnik malarstwa kupuje 
bilet np. na wystawę sztuk pięknych, da- 
myśla się z góry, ż0 zobaczy ohruzy buar- 
dzo niejednołitej wartości, ale też i wto, 
że nie znajdzie tam hohomazów, gdyż ist 
nieje jaki taki komitet, który dziela pędz- 
la kwalifikuje i nieudolno, poniżej powne- 
o poziomu stojące, odrznea. Tak samo na 
oncorcie, słuchacz może być pewny, źe 
kalekn bez palców nio zasi:ydzie do forte. 
pianu, a na cstradę nio wyjdzie przebrany 


we frak wyjec lub głachoniemy 

Zgoła w odmiennych warunkach znaj- 
duje się upośledzona Jitoratura i jej, przy- 
tem najliczniejsi, niemniej upoślodzeni 


wielbiciele 

Kupujący książki widzi jedyme ramy 
utworn, tj. okładki, świade7 nioraz 
o braka pomysłowości i zaniku poczucia 
ostatycznego „okładaczy,* na nich imiona 
autorów, z których zaledwie garstka ceni 
godność swoją i slowa drukowunogo, oraz 
firmę wydawcy, który nie pocznwa się do 
żudnej odpowiodzialnaści, aszcza żo 
nikt, co się już stało opłakanym xwycań- 
jem, pociągnć go do niej nie myśli. 


A krytyka Nie posiadumy dzisiaj 
Herkulesa, któryby potrafił ię stajnię o- 
czyścić. 

Dlaczego? — Mógł się nie uradzić. Jest 


to przypuszczenie doś przwdopodabne, bo 
na osobowość krytyka wielkiej miary 
składu się bodaj trudniejsza kombinacya 
czynników, niż na wielkiego artyste 
Krytyk taki bowiem ransi równie do- 
brzę, jak artysta, widzieć i oznó, u znacz- 
nie dokładniej i więcej wiedzieć i nmicó. 


To „widząco ezucie* i „ezująco widzenie” 
winno w dodatkn połączyć się z wyjątko- 
wo obszerną i snbielną skalą wrażliwości, 
któraby była zdolną objąć wszysticio tak 
zwane kiorunki literackie i to nietylko 
w ich rozkwicio, ale i w związku. Nadta 
mnai hyć obdarzony silnem, siętem i cay- 
stem piórem, posiadać niezależność jasne- 
go zdania i snmienność przenikliwego sę- 
dziego. 

Tacy zaś na kamienin się nie rodzą, 

Mógłby się jednak i nin ujuwnić wa 
właściwej sobie dziedzinic, tak samo, jak 
u nas Napoleon co najwyżej trząstby Wu- 
ropą za pomocą wojowniezych artyienłów 
w dzialo politycznym którego z Kuryerów. 
Domorosłego Nnpoleona z właściwej dragi 
zepchnąłby brak pola dziulalności; urodze- 
nego krytyka być może od zawodu odpy- 
cha ta samo, a nadto jeszcze — wstyd. 

Tak, wstyd! Bo tytul krytyka atal się 
dzisiaj ohelżywym niomal tytułem, a dział 
krytyki jest tak daleco lekcewnżony na- 
wot przez redakcye, że go powierzają zwy- 
kle uspirantom literackim, wiszącym przy 
piśmie. Jest ta pozycya o tyle mewygo- 
dna, że każdy, kogo stać na to, urywa się 
i idzie w innym kierania, na stała zaś po- 
zostają jedynio ci, dla których ten sznur 
jest ostatnią liną litorackiogo zbawienia; 
'znicjsi wyprawiają na niej łamuteo, 
mniej giętcy wiszą uroczyście, a wszysey 
| keztałeą się w sztnoa opowiadania awojo- 
słowami. 
Jeżeli objektywny referat z książki pas 
lu jakis sens, ta choćby najlepsze 
atreszozonie utworn tak awanoj literatury 
pięknej nie posiada go woale. MFubuła bo- 
wiem jest w dziele artystycznem rzeczą 
najpodrzędniejszoj wagi. Adodzianica spo- 
wiada się zo swych wędrówok po gòraoh 
z ukochany, która nmarla ots jest 
„W Szwajcaryi.* Ojoiae nwięziony letwa- 
rantaum, traci kalejno wszystkie dzieci 
i żonę —,Ojcioc zadzumionyci.* Stary tu- 
lucz, zaczytawszy się w Puru Tudewszu, 
zapomina o swoim odpowiedzialnym obo- 


wiązkn — to „Zabarnik.* Wszystko — nn- 
gie szkiolety, która mogq zo tysiąa 
razy bez zarzutu plagiatu, stawać się 


przedmiotem artystycznego ucielosnienia 
iza kużdym razom przybruć odmienny 
wyraz idoowy i estotyczny, postnó wymo- 
wanego kształtu piękna lub bozksztaltnej 
brzydoty. 

Krytykowi wobee ntworu wolno zajmo- 
wać różne stanowiska i knżde du się obro- 
nić, prócz stanowiska opowiadacza. 


Michał Mutermilch, 


MARYNIA. 


duż chyba godzinę czekała w tym 
ciasnym i dusznym sklepiku, któ- 
rogo malowany w różnokolorowe 
pasy szyld opiewał: „Kantor kancyonowa- 
ny stręczenia służących." Całe wewnętrz- 
ne urządzenie kantoru składało się z je- 
dnego stołu, zawalonego księgami, kwita- 
ryuszami i papierami różnego kształtu 
i koloru, drewnianej przegródki, w któ- 
Toj brakowało kilku słupków, co ją ezyni- 
ło podobną do szczęki starezej, oraz dwu 
dawek, biegnących wzdłuż śrian od prze- 
gródki ku wyjściu, które stało teraz otwo- 
rem. Było prawie południe i nieznośnie 
gorco. Po chodnikach i bruku nliey lala 
się blado - złota, miejscami prawie biała 
fala światła i żaru. Upał wkradł się do 
sklepn, lecz zrażony pannjącym tam mro- 
kiem, zostawił cala swe światło na dwo- 
2c, a tu pełzał tylko leniwie po kątach, 
podnosił w górę swe ciężkie, miękie ciel- 
ska i dyszal co chwila na ludzi, muchy, 
Aciany i sprzęty swym ńusznym, parnym 
dechem. Pod wpływem tych tchnioń 


j 


„pan pisarz“ eo raz wolniej skrobał pió- 
rem w ksiądzo, eoraz częściej ocierał pot 
i coraz głębiej wzdychał. Głowa „pana 
woźnego,* siedzącego na jednej z luwok, 
pochyłała się coraz niżej, coraz bezkar- 
niej spływał po jej łysinie pot,i coraz 
chrapliwsze wydobywaly mu się z piersi 
dźwięki. Mucha, którą przed elwilą „pan 
woźny* jeszcze odpędzał, teraz zupołnie 
spokojnie błąkała się po wzgórzystej, 
krwawej pochyłości jego nosa. Lcczi na 
nią upał widocznie dzialal. Lazila jakos 
leniwie i niochętnie, zatrzymując się có 
chwila, przechodząc to w poprzek, to w u- 
kos, to wzdłuż, jak gdyby nie mogla się 
zdobyć na ostateczny wybór kierunkn dro- 
gi. Parę razy dochodziła jnż do czoła, lecz 
braklo jej widać odwagi do blądzenia po 
wialkiej wilgotnej płaszczyźnie, gdzio eo 
chwila biegnący strumień potu groził jej 
zalaniem. Parę razy dochodziła jaż da 
końca nosa, leez nigdy nie mogla się zde- 
eydowań na zejście w dól, po nozdrzach 
do powiehrzonego iasu nastrzępionych 
żóltych wąsów. Wreszeiu stanęła na sa- 
mym brzeżku i poczęła leniwie strzepy- 
wać lapkami pyl ze skrzydełck. 

Marynia błąkała się wzrokiem po ścia- 
nach, patrzyła na pochyloną nad księgą gło- 
wę „pana pisarza,” śledziła ruchy owaduna 
nosie siedzącego naprzociw niej „pana 
wożnego,* aź wreszcie wpadła w stan zu- 


pelnego zamyslonia i zadnmy. Gdyby jej 
ktoś przod dwoma luty był powiudzinł, że 
będzie zmuszoną kiedyś szukać w War- 
szawie miejsca młodszej lub panny służą 
cej. bylaby mu się w twarz rozśmiwła. 
Mój Boże, ktoby się toga mógł spodzic- 
wać? Takim było wtedy dobrze. „Tatunio,” 
jeśli nie ndeżal do arystokracyi minato- 
czka, to w każdym razie do zamożniojszo- 
go mieszczaństwa. Domek i warsztat pa- 
nn Jacentego znany byl nietylko w min- 
steczku, ale i w okolicy. Bo pan Jacenty 
hył zamożny, gościnny i dobry, pani Ja- 
eentowa nie węszyla nigdy plotek, a Ma- 
ryni to państwn Jacentostwu zazdroszezo- 
no powszechnie. A jakie ohuwie wycho- 
dziło z warsztatu tatunial Ksiądz, wpte- 
karz, felczer, abywatole okoliczni, n nawot 
mlody niedawno z Warszawy przybyły 
„pan doktór” wgdy sobio nia gprowadzali 
z nikąd butów, tylko szli do tatunia. 
| A „pan doktór“ to nawet często przycho- 
dził nie tyle może z interesem, ile dlatego, 
żeby popatrzeć na śliczny buziak Maryni. 
Tak przynajmniej sąsiedzi zapewniali pa- 
na Jacentego, który się tylka uśmiechał, 
kręcił wąsa i mawial: „A cóż to moja cór- 
ka nie moglaby zostać chociażby i „pa- 
nią doktorową,* naprzykład. A bo to nia 
ładna? Albo nie uczona?!” No, ladna to by- 
ła, Ale uczona znów nie tak bardzo. Umia- 
ła czytać, umiała pisać 1 rachować — oto 


A jednak w trzech czwartych naszych 
sirwwozdań i artykulów krytycznych 
przyteczanie treści stanowi część ietotną 
i uajdlużezą; do niej dopiero przylepia się 
zduwkowy kcmunał a stylu, uzdalnieniu 
autora i jego języku, który zwykle hywa 
„dość czysty." 

Autora, znającego dokladnie swój u- 
twór, krytyka taka niczego nie uczy; dla 
czytelnika zaś, który notabene nie lubi 
przedwczesnego ujawniania fabuły, sto- 
krad pożyteczniejszą wskazówkę stanowi- 
łyby poprostu kategoryczne stopnie, jak 
w cenzurze (x— ,3—3+), hyleby 
je stawiał człowiek wytrawny. 

Jeżeli jednak brak hamnlca krytyki 
niewątpliwie współdziała strasznemu obni- 
żeniu łego cenzusu, który należy posta. 
wió słowu drukowanemu i sprzedawane- 
mn, to przyczyn sprawczych niedolęztwa 
zarówno jaj, jak wogóle calego piśmien- 
nictwa — sil, powolujących ua świat i pu- 
szczających w ruch stosy beletrystycz- 
nego ialalajstwa, należy poszukać gdzie- 
indziej — tam mianowicie, gdzie się ręko- 

jemy przekradają do drukarni — w ga- 
Erdh wydawców, których pełne kje- 
szonio stały się potężnymi miechami na- 
tchnień tegoczesnycli. 

Wraz ze wzrostem niezwykłym czytel- 
nietwu, popytu na tak zwaną htoralarę 
Iżejszą, minęly to czasy, kiedy nud każdą 
redakcyq bujał jakiś określony sztandar, 
którego barwy obowiązywały przynaj- 
mniej stalych współpracowników pismu 
Kapital, wturgnąwazy do niewyzyskanej 
dziedziny, blyskawieznie szybko przetwo- 
rzył na swa modłę stosunki, powołuł do 
życin szereg nowych zjawisk i kadry no- 
wych odmiennego typu ludzi, ua miojsce 
dawnych przykazań: czej ojca swego — 
pruwdy slańco i muzę: matkę; nie będziesz 
ESEK pióra nudaremnio, nio lra- 
dnij, nio cudzołóż — ustanowił inne, stro- 
szczująco wszystko: nie będziesz minł ża- 
dł cudzych logów, po za prenumera- 
torem, którego będziesz jednal, achlobiał 
jego gustom, zwabinł z calego serca, dun- 
szy i zo wszystkich ai} kulamurzn twogo 

Jorncze się ton nio urodzil, ktoby wszyst 
kim dogodził! -- twierdzi mądrość naro- 
dów. Glnpstwo! — apowisdzin kapital 
i wlot, jak ougi Taaak, spłodził Kzuwa 
myśliwen (redaktoru, współpracownika 
itd.) i przebiogłego Jakóba-wydaweę. Ezaw 
poluje mu prenumeratorów, zaprzodaw- 
say się uw miskę soczowicy Jakobawi, 
któromn toż rodzie głównie błogosławi. 


wazyatko, do uczoności, a zwłaszcza do 

kiej, jaką posiadał „pan doktór," który 

był dla Maryni skończonym ideałem mi- 
— drości i nauki, było duloko. Przynosił mło- 
dy doktór piękne książki, dawał Maryni 
do czytaniu, a jej to jakoś dziwnie słodko 
się robiło, gdy z mą rozmawiał i tłoma- 
czyl, a objaśnia, czego z książki nio zro- 
zumiała. I byla dumna strasznio, że z nią 
tylko się ton mędrzec zadnje. A pan Ja- 
centy nie gniewał się nigdy o te częste 
odwiedziny, bo wiedzial, że „pam doktór“ 
to uczciwy chłopak, któremu „dobrze z o- 
czn patrzy,” a jego Marynia — to azeze- 
rozłote dziecko, Boże, Boże! jak to wtedy 
było dobrze, jak dobrzel... A skąd się pó- 
źniej „to wszystko” wzięło? Kto był wi- 
nien? Nikt, tylko ta nieszczęśliwa loterya. 
Tatunio nigdy nie gral, jeszeze się śmiał 
x tych, co na to piemądze tracili. Aż przy- 
szla raz taka chwila niedobra, jakiś przy- 
jaciel namówił, i tatunio wziął „ówiurtkę.* 
Wrzymuł przez jedną klasę — nie, przez 
drugy, trzecią, czwartą — nie, ani stawki 
nawet, aż się tatunio rozgniewał i do pig- 
tej klasy sprzedal ówiartkę. Aż trzeliu 
trafn, bierzo raz „kuryerka* do ręki, a tu 
«jak byk, państwo moi, stoi,* że ten wła- 
śnie numer wygrał 40,000 rubli! Jakoś 
2 początku — nie, tylko markotno się zra- 
bilo tatnniowi. A później, jak to zacząl 
sobie przekludać, 20 za te pieniądze, coby 
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„Artykm jest dobry, ale dla ngs za mo- 
eny, stanowczo za macny..* „Prenumera- 
tor — to święta rzecz..." „Kaięgarz wy- 
dawca bez pisma — to lis bez ogona...” 
Oto parę słyszanych w pewnej redakcyi 
zdań, któro tHłomuczą wszystko. Szaro, ha- 
lamutne urtyknly, ckliwy, mizdrzący się 
na cztery strony świata ton we ważyst- 
kich dzialuch pisma — oto ogólne tło, do 
którego dostraja się i odcinek powieścia- 
wy.idadatek „za darmo“ — licha tande- 
ta, robiona za psie pieniądze. Na takiem 
tle każdy jaskrawszy wyraz mimowali ra- 
zi i urasta do rozmiarów niemal skandala. 

W tej ekliwej ehloroformowej atmosfe- 
rze dychawirzeją pegazy i, sparowane 
z oślicą redakcyj wydają na świat naj- 
szacowniejszy dziś okaz posłusznego, pra- 
cowitcgo, wytrzymałego mnla, który, nie- 
wiele, ale ryczy na zawołanie o wszyst- 
kiem, czego dusza zupragnie, 

Nawet te nieliczne talenty, którym u- 
dało się wabi wyżej, te wolno ptaki nie 
oddychają zupełnie świeżem powiotrzem. 
Pieniądz, złocący ich skrzydła, wydaje je 
na pastwę roklitmy, sq one okadzane przy 
każdej sposobności, a wszystko, co opnaz- 
ie, podawane jest na tacy 
zachwytu odurzonej dźwiękiem fantar pu- 
bliczności. 

Zaslngą kapitalu wydawniezego, który, 
jak każdy inny, poszukuje rynków zbytu 
t do pownego stopnia wciąganie szer- 
czytelnictwa — ale idące 
z tem w parze, obniżenie poziomu litera- 
tury, nieslychany rozrost bezwurtościo- 
wej tandety jemu również przypisać na 
leży. 

('hodzi mu niewątpliwie o to, aby ezy- 
tolnik pasindzd wilczy upetyt na druko- 
waną bibułę, lecz w jego interesie loży 
tukże, nby stal się bydlęciem wszystko- 
żernom, któro z równem upodohaniem 
pochłania ananasy i żołędzie. Typ zuś „go- 
goluwskiego sługusa" jest dla wydawcy 
wymarzonym ideałem," gdyby ten nieoce- 
niony gutunęk rozplenił się w cały naród, 
znikłyby wszystkie niepożądune dla ka- 
tahı różnice pomiędzy wymagającym, 
kqnpryśnym, i zwłaszcza, drogim talentom, 
u tanim, potulnym litorackim pachołkiem 

To też w kiorunku zopsuciu gustu, obni: 
żenia wymagań kapitał wydawniczy nja- 
wnia stalą teudeneyę, a znajduje się pod 
tym względom w wyjątkowo szczęśliwych 
warunkach. 

Poważna firma, czy to fubryczna, czy ka- 
| piceka, dbała o dobrą opinię, uważa się za 
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na jego ówiartkę wypadły, mogłby sobie 
kolonię pod miastem kupić, o której talk 
dawno marzył, że mógłby obywatelem 
zostać, że przestułby hyć szewcem ily- 
kiem, że Marynia zostałuby może i „panią 
doktorową," JTozw, Jezu, co się z tatu- 
niem wtedy zrobiło! Pierwszy raz w ży- 
ciu chyba poszodł wtedy do handelkui tak 
się upił, że go do domu przynieśli. Boże, 
jaki był wstyd! 'A „pann doktorowi* to się 
Marynia na oczy pokazać nie śmiała, 
A jak raz tatunio do handolkn drogę zna- 
lazł, to już nią chodził ciągle. Rozpił się, 
że ga poznać nie można było, Zły był, ma- 
tusię nieruz zbił1 Maryni coś niecoś się 
oberwało. Ludzie to ich znać przeatali; 
„pan doktór* próbował mu do rozumu tra- 
fió; ale tatunio tak go zburczał, że się o- 
brasił i przychodzić przestal. I odtąd to 
było coraz gorzej. Roboty w warsztacie 
coraz mniej, powoli czeladnicy tatnnia 
porzucili, wszystko, eo było, tutunio z do- 
mu wynosił i niósł do landelku, « później 
to i do szynku. Aż tu rez jakoś przez dwa 
dni tatunia z domu nie wychodził; nie wy- 
chodził, tylko w kącie siedział, do nikogo 
nie nio mówił, alei nie pil. Matnsia już 
myślała, ż6 mu to wszystko „odchodzi,“ 
„Odojdzie,* a później do roboty wróci, 
i znów dobrze będzie. Tymezasem ilragie- 
ga dnia tatunio z domu wyszedł; przy- 
nieśli go nad ranem pijanega tak okro- 
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skompromitowaną, jeżoli w handlu nkaża 
się tandeta, zaopatrzona w jej markę. Nie- 
ma u nas tak lichej książki, którojhy wy- 
dawca nie użyczył swego stempla — jaka 
nakladea, składnik główny — lub miejscu 
za witryny swej księgarni. U niego, jak 
w dużym śmietniku, znajduje się wszyst- 
ko, klejnoty i abierzyny, Jest to przywilej 
kapituln wydawniczego, który się utari, 
choć jest równie bozsęnsowny, zgubny 
w skutkach i nieznany w innych dziedzi- 
nach handlu, jak sposób wynagradzania 
pracy literackiej. Obrazu nie szacuje się 
podlug cali kwadratowych, ale zu to su- 
kno sprzedaje się na łokcie, złoto na wa- 
ge, spirytus na kwarty — ale nie we 
Wszystkich trzech wypadkach wpływa na 
cenę gutnnek, próba, stopień mocy. 

W jednej literaturzo ilość rozstrzyga 
o wszystkiem. Dany autor w danem pi- 
śmie za dwieście wierszy, bez względn nu 
to, co się w nich zawiera, otrzyma zawasza 
dziesięć rubli, a dwadzieścia — jeśli to u- 
twór rymowany, bo geniusz płatniczy 
określił stosunek prozy do poozyi, juk 1 
do 2. Stąd toż cała litoratura, żyjąca z pió- 
ra — i powieść, i poczyna, i krytyka, 
1 dziennikarstwo — kształci się mimowoli 
Inh świadomie, z musu lub z łupczywości, 
w sztuce mnożenia wierszy, rozwadnianiu 
kropli krwi w cebrach wody, rozsnuwania 
włókienka myśli na krosnach długich 
szpalt. W rczultacie ezytelnik, nieraz nit- 
wet z rąk skądinąd utalentowanego auto- 
ra otrzymuje miast masywnej perełki, dji- 
ży, dęty pnciorkę, u poziom litorutury ob- 
niża się z tej strony. 

Tymczasem ze wszystkich dziedzin twór- 
cześci duszy ludzkiej jedno słowo druko- 
wane weszło w skład niezbędnych potrzeb 
warstw szerokich i stało się niemal jedy- 
ną strawą duchową już nie setok, alo so- 
tek tysięcy. Im zag to dusze sq bardziej 
naiwne, łttwowierne i niekrytyczne, tum 
potężniej podlogają wpływowi rzeczy czy- 
tanych. Woda w litoratnrzo stajo się wo- 
dą ich mózgów, brak krwi — uezuwnją 
jel sorcu, brzydota — zanikiam ich parzn- 
cia piękut, zaduch — zwężoniem oddechu 
ich pierei. 

Wymiatanio wiqo za próg literatury 
partactwa i zawodowych partaczy, usilo- 
wania w kierunku podniesienia jej pozio- 
mu, systematyczna walka z objawami 
i przyczynami złego staje się obowiązkiem 
już nietylko miłośników sztuki, ale do- 
brych członków społeczeństwa, 

Ponieważ jednak nawaływuma niookre- 


pnie, że na samo wspomnicnie Marynię 
toraz jeszcze dreszcz przechodzi. Krzyczm, 
wymyślał, tupał, rozbija, aż zasnął. Nad- 
szodł wieczór, a on ciągle spał. Matusia 
się pałażyłu, pałożylu się i Marynia. Wata- 
Ją rano tatunia niema, poszły jakoś na 
strych, (dotąd Muryniu nio wio, dlaczego 
poszły właśnie na strych), przychodzą, pa- 
trzy, a tw.. Jezu, Jezu! tatunio wisil... 
Matusia to zaraz później chorować za- 
częła, co jej było, niewiadomo, tylka talk 
jakoś czerniała i marniula. Pan doktór 
przychodził, leczył, nawet za wizyty bruć 
nie oliciuł, niech Bóg broni, alo nie nio po- 
magało. Ozego tatuś nie przepił, to cho- 
roba matusina zjadła. Ślużącą, co za ta- 
tuniau była, dawno odprawiły, domek 
sprzedały, wszystko powoli wyprzedawu- 
ły. Nie na wiele się zdało. Akurat pół ro- 
ku temu matusia zmarła. Posiodziuła 
Maryniu, poplakała. Sprzedula wszystko, 
co zastało, posłuchała rady pani apteka- 
rzowoj i pojechała do Warszawy służby 
szukać. Ton kantor jej naruili, przyszła 
tn i prosiła o służbę. „Pan pisarz“ popu 
trzał na nią, popatrzał, przepytal, jako: 
ustami emokną/, zapisywał ooś, „wpisowoć 
wziął i powiedziuł, że jej taką służbę du, 
że „moje uszanowanie.* Wlaśnio była tu 
wezoruj jedna bogata pani, któru szuka 
panny sluzącej, fa ją tam posh, tyllo 
drugi wożny nadejd: 4 
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ślono pozostają zwyłle bez ocha, podsu- 
wam tymczasem parę Jatwiejszych da n- 
rzeczywisinienia projoktów redakcyom 
tych pism, która są czomś więcej, niż 
przedsiębiorstwami: 

1) Pódnieść dział krytyki i sprawozdań 
Jitorackich, usuwając bezmyślią metodę 
opowiadania. 

2) Skwapliwie notować i podkreślać na- 
awisko wydawcy, który wypuszcza w świat 
tandetę, 

3) Zmienić dotychczasowy sposób wy- 
nagradzania pracy autorskiej (podług ilo- 
ści wiorszy). 


(i. Dawiłowski, 
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„Pruska Irlandyn.* — Wiec przemysłowców i rze 
miedlutków polskich. —Związck ziemian polakich.— 
Arcybiskup Stablewski I ksindz Krzesiuski. 


sj 
jowien odłam memicekiej prasy de- 
l) mokratycznej i wogóle organy tak 
SR wane „bozstronne* próbują w o- 
statnich czasach dokładnie oświetlić po- 
łożenie polityczne i społeczne narodowo- 
ści polskiej w Poznanskiem, tudzież pra- 
wadzonej względem niej polityki niemie- 
ckiej, Cickawe w tej miermo stanowisko 
zujęla demokratyczna Berliner Zsitumy, 
która w artykule osobnym p. t. „Pruska 
Irlandyn" przeprowadza porównanie po 
między Irlandyq a W, Ks. Poznańskiem 
Oto jest charakterystyczny wyjątek: „Po- 
mimo wszelkich uchwał parlamentu, wszel 
kiej przemocy i przymusu, Irlandya była 
i jost żywym proteatom przeciw nnii 
z Anglią. Wojny między Anglikami 
a Szkotami wywołały menawiść, jakby 
się zdawało — niewygasłą. Pomima to 
wszakże Anglicy nie stosowali względom 
Szkotów polityki gwultu i ucisku., Tym- 
czegema Irlundyę traktowano zawsze bro- 
talnie. Nigdy mia dana jej własnej admi- 
nistracyi, którą przyznano Szkocyi. R: 
irlandzki zawsze się składa! z endzoziem- 
ców i dopuszczał się czynów najbrutal- 
niojszych i rabunku, Oromwel podczas tlu- 
mienia powstania w Trlandyi, kazal kra- 
jowców traktować jak pogan, Kanaańczy- 
ków, których należało wytępić i wyln- 
dmał miasta. Wypędzuł z kraju tysiąco 
ludzi, u na ich posiadlościach osadzał An- 


glo-iasów i kalwinów. Alei tu pohtykau 
kolonizacyjna dyktatora nis osłabiła Ir- 
landyi, locz przeciwnie, jeszcze bardziej 
ją wzmocniła; albowiem przyczymła się 
do postępu ekonomicznego w frlaudyi 
iprzcz to podźwignęła krajowców, bro- 
niąe od zlania się z rasą angiolską. Potom- 
kowie kolonistów, sprowadzonych przez 
Cromwella, prosili Karola II o wytępio- 
nie szczepu iryjskiego, gdyż inuczej nie 
można zapewnić spokoju Irlandyi, Ale 
Karol f] starał się dobrocią przywrócić 
pokój, oddając zrabowanym przez Crom- 
wella trzecią część łupu. Alo i przychyl- 
ność tego rodzaju była tak sumo bezsku- 
teczną, jak surowość Uromwella. 

Do przeciwieństwu religijnego przyłą- 
czyło się jeszcze przeciwieństwo szcezepo- 
wt i językowe; a chociaż krajowey ko- 


| rzystali z postępu ekanomieznego, spowo- 


dowanego przez kolonistów, to jednak 
ipod tym względem przeciwieństwo po- 
zostało. Macaulay pomiędzy przyczynami 
nienawiści wymienia nawet tę, że jedna 
strona żywiła się mięsem i zbożem, u dru- 
ga ziemniakami. Tak więc Irlandya aż do 
dni dzisiejszych pozostala klinem w orga- 
nizmie Angli. Gdy nadojdzie taka chwila, 
że Anglia będzie musiala płació długi 
przy obrachnnku europejskim, znajdzie 
się tam także pieczęć Irlandyi, W Iryj- 
czykach każdy wróg Anglii znajdzie sprzy- 
miórzońców. 

Każdemu, kto na te stosunki zwraca 
baczną uwagę, nesuwa się ich porówna- 
nie zo stosunkami Pras do dzielnie pol- 
skich. Tu i tam istnieje przeciwieństwo 
rasy, języku, wiary i stosunków okono- 
micznych. Tu i tam koloniści przynoszą 
do krajn większy zasób kultury ekonomi 
cznej i zdolności politycznych.* 

Uwagi powyższe Berliner Zeitung zaslu- 
gują na podkreślunie joszcze z tego wzglę- 
du, że są one dobitnym wyrazem krytyki 
czynów hukatyzmu, wynikającej nie z mi- 
ości dla Polaków, looz z interesów trze- 
źżwej polityki niemieckiej. której zasa- 
dniezu treść jest następująca: lagodzić 
wszelkie zaognienia narodowościawe, n20- 
by tym sposobem uśpić w ludności rdzen- 
nej poznańskiej wszełkie poczncie odry- 
bności. Polityka, bądź co bądź, dla ladno- 
ści polskiej mniej korzystna, mż ohecne 
nuciski i gwalty, czego oczywiście tępy i fa- 
natyczny hakatyzm zroznmieć joszcze nia 
może. 

To też odrębność owa, dzięki prześlado- 
waniu, coraz bardziej się wzmacnia i swo- 


ju caly świadomość wyraża w protestach. 
Niedawno wlaśnie w „Bazarzo poznań- 
skim* odbył sig wiee drobnych przemy- 
słowców i rzemioślników polskich pod 
przewodnictwem p. Józefa Chocisze wskie- 
go z Gniezna, na którego wniosek uchwa- 
lono jednomyślnie cztery następujące ro~ 
zolucye. 1) Zebrani na wiecu d. 4 listopu- 
da r. b. na anli brzarowej obywatele Pe- 
lacy protestujemy przeciw głosom pism 
hakatystycznych, jakoby odbyta w Pozna- 
niu konferencya ministrów pruskich zna- 
czyła tyle, co zgoda rządu na dążności 
i projekty hakutystów, bo hakatyści, to 
nie rząd, a hoca hakatystyczna, to nio pra- 
wo krajowe. 2) Zebrani na w*ócu dzisiej- 
szym obywatele - Palauy manifestujomy: 
że niepokój, wywołany koulerencyą pru- 
skich ministrów wśród ewłegau żywiołu pol. 
skiego poł berłom pruskiemt, jest natu- 
valny i nzasadniony dotychezisowem do- 
świadezeniem, j„kie społeczeństwo pol- 
skie zrobilo z komisyą kolonizacyjy, za 
skusowaniem nauk języka polakiogo, u na- 
wet polskiej nauki religii w szkolo. Pro- 
tostnjemy przociw ograniezaniu całych 
mas ludn polskiego w równych prawach 
i równych warunkach zarobkowania, ma- 
wot w d'iodzinio rzumiosła, przemysłu 
i knupiectwa. Takie ograniezanie calych 
mas ludności polskiej, skazunej na zaro- 
bek i dorobek z pracy, musiałoby w na- 
stępstwio zepelnąć żywioł polski do su- 
eyalnego proletaryatu i skuznó na powal- 
ne wymieranie. I rotestujomy przeciw 
tym dążnościom i projektom, czy one sią 
objawiają w formie praktyki, ozy w foi- 
mie prawa, jako przeciwnym prawu ba- 
skiemu, traktatom wiedeńskim, konaty- 
tucyi pruskiej, prawoduwstwu krajowa- 
mu i całemu prądowi socyalnomu dzisioj- 
szej eywilizucyi, która ludności prienją- 
| cej ułatwia z nie utrudnia sposobów 
życia i wyżyciu. Protest ton zakłudamy 
w imieniu całego ludu polskiego w Pru- 
moch, tak w krajn, jai nu obczyźnie. 
3) Zebrani na dzisiejszym wiecu obywa- 
tele - Polscy manifestujomy: ża nio uzna: 
jemy i nie uznamy żadnej „wyższoj raoyi 
stanu,* w imię której wolna Niemoów, 
pospolu z nami żyjących, z fundnszów pań: 
| stwowych ekonomieznie protogowsć, n man, 
Polaków, rujnować. Żądumy w dziodziniu 
zarobkowania równego prawa i równych 
warunków i uu mocy faktu, że jestemy, 
obatujemy przy naszom przyrodzonom 
prawiu do ekonomieznogo i narodowego 
rozwoju pod rządem pruskim. 4) Zebrani 


a Ambra  I 


Biedziia więc i czokala. Powoli „kan- 
tor* począł się zapelni Wehodziły alu- 
żące, przyszło parę pań, joszcze dwu wo- 
źnych. Hałas, rozmowy, sprzeczki, 

— Mój panie, niech mi pan choć na ten 
raz przyszlo coś porządnogo. Przeciez to 
nia do wytrzymania. Brudne to, nie nie 
umie, a ma, Bóg wie, jakie wymagania... 

— Niech pani dobrodzika będzie spo- 
kojna. Już tym razem... 

— A, pan zawsze tak obiecujo, 

„Pun pisarz“ chował pieniądze, kłaniał 
się paniom, wypiaywał kwity. 

Mymczasem w drugim końcu pokoju, 
u wejścia wrzało, jak w nlu. Wożni prze- 
komarzali się ze służącomi. Gwar rósł. 

A ja tam moją już ranciłam — krzy- 
czała jakaś wielka baba, od której czuć 
było wódką. Bo to, moje państwo, taka ei 
byłu, że niech Bóg zachowa. Qzepiala się 
wszystkiego. A to garnek nieczysty, a to 
rosół sią gotuje w 8aganie od prania, a to 
w kuchni robactwo. Kto ją tam wie. Tło- 
maczyłam, że bielizna to przecie jej wla- 
ana, u robaków chyba ja nie rodzę, że gdy- 
hy tak ciągle szorować, toby rąk nie star- 
czyło, a ona ciąglo swoje. Czyste pieklo. 

czoraj — znów awantura. Powiedzialam 
jej tam trochę, gęby co prawda nie żało- 
walam. A ona mi: ty gurnkotluku, ty pi- 


jaczko, ty brudasie.. A ja nie. Dopiero 


mi ana o „koszykowe.* Tak już nie wy- 
trzymałam. To co — ja koszykowe za- 
rabiam, to ja ondze biorę, a niedoczeka- 
nie! Trzy garnki potłakłam, rzeczy zabra- 
łam i poszłam... 

Powszechny szmer zadowolenia. Chi- 
chaty, opowiadania, tłumione od czasu da 
czasu głośnem „szsz* pana pisarza, lub 
„ticho, psia krew," kiedy pań w kantorze 
nie było. 

Marynia słuchała i nie rozumiała. Co to 
jost? co to za ludzie i eo za stosunki? Czu- 
ła, że ją chwilami chwyta strach, Więc 
to jest jej przyszłe towarzystwo? Z tymi 
ludźmi ma odtąd razem żyć?.. Chwilami 
chciala się zrywać i uciekać. Lecz myśl, 
że jest sama, bez środków i bez opieki, że 
tam za drzwiami ulica, na której żadnej 
blizkiej twarzy nie spotka, 20 tam za 
drzwiami może na nią czyhać tylko sa- 
motność i głód, wstrzymala ją na miejscu. 

Nareszcie przyszedł dłago oczekiwany 
woźny. Rozmówił się z „panem pisarzem“ 
1 podszedł do Maryni. 

— To panna szuka miejsca? 

— Ja. 

— Pójdziemy zaraz. Miejsee mam. Nie 
wiem tylko, czy się panna zgodzi. Miejace 
dobre, radzę brać. Roboty nie za dużo, pła- 
cą dobrze. 

— To ja wezmę. 


— No, to pójdziem. 


Żar na ulicy był większy, ule nio talt 
duszny, jak w kantorze. Murynia przyglq- 
dału się powozom, pestrojonym paniom 
i panom, różnobarwnym wystawom sklo- 
powym, świntelkom, które słońce zapalalo 
na szybach mijanych latarni, i milczalt. 

Zagadnął pierwszy „pun wożny.* 

— Dobrą dam pannie służbę. Dom bo- 
gaty. Mieszkanie wielkie, pięknia meblo- 
wano, landszafty w wielkich złoconych ra- 
mach, powóz, kanio. Samej slużby to jost 
pięć osób, Panna będzie szósta. A państwa 
ta wazystkiego troje: pani, pan i paniez, 
Nia przcpracujo się panna. 

— Ja się pravy nie lękam. 

— Mu się wiodzieó, pracować, a szoze- 
gólnie na początek — trzeba. 

— A dlaczega tylko na początek? 

— Żeby państwo odrazu przychylności 
uabrali, zawsze to lepiej .. 

— Kiedy płacą, to przocie zawszo trze- 
ba pracować. 

Woźny spojrzał na Marynię z ukosa 
inio nie powiedzial. Szli przez pewien 
czas w milezeniu. 

— Panna później to mogłaby mniej ha- 
rować, abo i wcale nie — wypalil odrazu 
wożny. 

— Jakto, to przecie nio zechoą trzymać? 
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na dzisiejszym wiecu obywatele - Polacy 
nawołujemy cały Ind polski pod berłem 
pruskiom, w kraju i na obczyźnie, do 
kształcenia się i wzmacniania awoj sily 
zarobkowej, do ekonomieznej solidarno- 
ści, do zaniechania życia nad stan, a za- 
miłowania oszczędności i wstrzemiężliwa- 
ści, przez wzgląd na to, że dążności i pro- 
jekty hakatystów, szukając u rządu po- 
parcia i sankcyi, moglyby w przyszłości 
wywolać dla żywiołu polskiego groźną 
kwestyę chlelia powszedniego, bytu cko- 
nomicznego i narodowego.” 


Czy te protesty będą mialy jakis sku- 
tek; cay hedy uwzględnione? Ńmiesznem 
byloby twierdzić, ża tak. Ale nie o to cho- 
«dzi. Protosty owe mają inne znaczenie. 
Wyrażują ono uświadomienie w masach 
ludności potrzebę abrony, walki z zagładą. 
To jest właśnio najważniejszy i najbar- 
<lzioj ponieszający objaw. 

Takie poczucie ujawnili również ziemia- 
nie, którzy utworzyli związek, kierowany 
przez radę nadzorczą, złożaną z następują- 
cych osób: pp. Marcelego Żółtowskiego, 
Edwarda Donimirskiogo, Władysława Gla- 
bisza, Tadeusza Jackowskiego i Tadousza 
Bzuldrzynskiego. Radu owa ogłosiła w tych 
ilniach następującą odezwę: „Jesteśmy 
snoleczeństwom rolniczem; rola dajo nam 
»rodki do życia i do ksztalcenia dzieci. To 
też w piersiach tych wapólobywateli na- 
szych, których nie opanował krótkowidz 
ey materyulizm, wre namiętne pray wii 
nie da ziemi, a społeczeństwo drży od bó- 
lu przy utracie każdego jej kawałka. In- 
stynkt samozachowauwczy odzywa aię co- 
raz wyraźniej: mówi nezonym i prosti 
kom, że tyle tylko narodu jemi, i © 
ky sklada odpowiedzialność nu tych, co 
krusen pa kawalku tę podwalinę naszego 
bytu. Ale nia wystarcza potępiać czyny 
zlo; trzeba im zapobiegać. O ile społeczeń- 
stwo ma prawo żądać od każdego właści- 
ciela ziemi, aby ją da ogólnego dobra 
w posiadaniu swem utrzymał, o tyle też 
nia obowiązek występować czynnie dla 
obronienin zagrożonych pozycyj. W myśl 
tę ma działać związek ziemian; niość on 
prugnio rudę i pomoc w szerokiom tych 
slów znaczenin, Nio dzi się nadzieją, że 
potrafi oenlić każdy ku upadkowi ehyląey 
się majntok; nlo przekonany jest, że zupo- 
biegnie wielu nioszezęściom, jeżeli go spo- 
leczeństwo poprze gorliwie. * 

Rada nawołuje wszystkich ziemian, uże- 
by przystępowali do związku. Ohodzi tu 


przedewszystkiem o solidarność i ezujność 
wzajemną 

Ten ratunck zbiorowy i solidarny jest 
naturalnym wynikiem ieisku i prześlado- 
wań, szerzonych przez hakatyzm. Jak da- 
lece działa on potężnie na wzmocnienie lub 
nawet odrodzenie poczucia narodowego, 
wymownie świadczy przemiana arcybi- 
skupa Floryana Stablewskiego, który pòd- 
czas grzecznej a raczej przebiegłej polity- 
ki Qapriviego wraz z Kościelskim tak go- 
rąco popiorał wszelkie piany rządu, że na- 
wet stał się rzecznikiem polityki pruskiej, 
Jego wysoce klerykalny organ, Kuryer 
poznański, był właściwie pismem prn- 
skiem, wydawanem po polsku. Była to te- 
dy polityka germanizacyi za pomocą ka- 
ścioła. Czy działał on według jasno nakre- 
ślonych planów; czy zdawał sobie sprawę 
z następstw swojej służby interesom Pru- 
saków, trudno sądzić stanowczo, To tylko 
pewna, że główną pobndką była potężna 
oś karyery. Pomimo jednak ałużulczego 
smarowidła, przyrzydzonego z popierania 
wszelkich projektów pruskich, przynoszq- 
cych szkodę społeczeństwa polskiemu 
z doprawą języka niemieckiego w koście- 
le, pomimo wyówiczonia armii księżej w 
służbie według komendy przywódcy — oś 
nagle obracać się przestała i arcybiskup 
Stablewski pooznł caly ból zawodu. Ten 
ból wydobył zagrzebane i uśpione gdzieś 
w głębi duszy pierwinstki miłości swego 
narodu, poczucia gnębienia, ucisku, ponie 
wierki, gwałtów. Ioto arcybiskub Sta- 
blewski. przotariszy oczy na gościńen ugo- 
dy, rzucił worok dziadowski, napełniony 
zduwkową monetą i spleśniałym chlebem 
pruskim, spostrzogł dokoła wzrok szyder- 
czy tych, którym tak wiernio służył. Spo- 
strzegł, żo mu sprzątnięto drabinę, po któ- 
rej chciał wejść na szczyt karyory; że go 
brutalnie odepehnięto, opluto, zalżono 
i wyśmiano. Może on nie myślał tylko 
o karyerze własnej; może po tej sprzątnię- 
toj mu drabinie chciał wprowadzić innych. 
Tom dotkliwiej odezuł zawód srogi. Prze: 
szadłszy bolosnq szkołę doświadczonia, 
zrozumiał nareszcie, że wszedł w bagni- 
sko, z którego trzeba się wydostać i oczy- 
dejé co prędzej; zrozumiał, że Prusacy chę- 
tnie przyjmą nsługi Polaku jako graburczu 
jego własnego społeczeństwa, ale gdy juz 
im nie będzie potrzebny, zepehną go da 
dołu jego własnemi rękami wykopanego, 
I oto naraz Stuhlowski w okopach swego 
organu, który służył zupełnio innym ce- 
lom, porobił strzelniee i z nich zaczął rzn- 


— Uo nie mają chcieć? Juz będą trzy- 
mali... 

— Nie rozumiem. 

— E, bo panna to toż, za przeprasze- 
niem, joszcze głupia widać, Ale jak nabie- 
126 rozumu... 

— Nio wiem, dlaczego pan mówi, ż0 ja 
jostom glupia, Ja umiem rzytać i pisać 
leż potrafię. 

— No, wiadoma rzecz, odukaoya też się 
przyda, ule rozum trzoba mieć! Trzeba być 
grzeczną i dla pani... i dla pana... — cedził 
powoli woźny, patrząc na Marynię tak j 
koś dziwnie, że czuła, juk jej krew przy- 
pływa do policzków. — Panna jest ładna, 
a jaki rozum będzie miała, to szczęścia 
złapie; a wtedy niech panna o mnie nie 
zapomni, ho ju zawsze i miasto znam i dit- 
żo państwa znim. 

Woszli do bramy wielkiego donin na jo- 
dnej z głównych ulie. Z bramy piękne 
marmurowe schody, z których na lato 
zdjęty był dywan, wiodły na górę. 

— Ory to tędy? — spytała Marynia. 

— Tędy nio można — odparł wożny — 
tędy tylko państwo chodzą, £ ludzie to ku- 
chennymi schodami. a 

— Jakto „ludzio*? — spytała zdziwiona 
Marynia. 

— Ano, niby służba. 

— To państwo nie ludzie? 


Wożny się roześmiał, 

— BK, bo też panna jakaś dziwna; nie 
nie roznmio. Państwo—to państwo, a słnż- 
ba — to ludzie. 

Weszli do kuchni. Przy ogniu kręciła 
się kucharka, pomywaczka myła talerze, 
co chwila wpadała pokojówka ze ścierką, 
ad kurzu lnb ze szezotką ad zamiatania, 
ad czasu do czasu wchodził lokuj „Piąty, 
to stangret" — ohjaśnił woźny. Marynię 
dziwił ton ruch. Tyle słnżby, u każdy krę- 
ci się, cog rohi, eaś pracuje, Co tam ci 
„państwo“ robią, że nie mają czasu dopo- 
módz tym ludziom. Pewnie jest wielkie 
sprzątanie, pomyślała Marynia. Ale u nich, 
kiedy było takie sprzątanie, to i ona, 
i matusia kręciły się i pracowały razom 
z Małgosią i z terminatorem, eo go tatu- 


nio na taki dzień z warsztatu puszczał. | 


Atu pani ami widać ani słychać. 

Po chwili lokaj wszedl i zawołul wo- 
żnego i Marynię do pani, | s 

Pani tęga, dość wysoka, jak się wydało 
Maryni, w jakimś jedwabnym szlafroku 
leżala na kozetce w niedużym, pięknym 
pokojn. Twarz miala bladą, o niezdrowej 
żóltawej cerze, siwiejące już włosy i ja- 
kiś wyraz hólu czy nudy, kryjącej się 
w opuszczonych kącikach ust i w sieci 
zmurszczek dokoła wypłowiałych niebie- 
skich oczn. 

Pani odłożyła na stoliczek książkę, któ- 


caó pociski na hakatyzm, a na wałach roz- 
stawił latarki ostrzegawcze dla społeczań- 
stwa polskiego. 

Ta zmiana polityki jeszcze jaskrawiej 
się zaznaczyła z powodu wyborów w akrę- 
gu babimojsko - międzyrzcekim. Liczy an 
Polaków 34,466, katolików - Niemców 
22,000, protestantów - Niemców i Żydów. 
50,804, a więc ludność katolicka stanowi 
większość; znaczna atoli część katolików- 
Niemców naloży do obozu hakatystów. 
Otóż w okręgu tym podezas wyborów o- 
beenych z kolei kandydatem był Polak. 
Podano kandydutnrę Bernarda Olrzanow- 
skiego, działacza postępowega, którego 
społeczeństwo polskie bardzo symputycz- 
nie powitała, a Niemcy - katolicy, stronni- 
cy centrnm, postanowili go poprzeć. Gdy 
naraz pojawiła się kandydatura księdza 
Krzesińskiego, osobistości bardzo lichej, 
zaprzańca, który najbozczelniej w wiocia 
wyrzekł się swoj narodowości i ogłosił 
się za Niemca, przyjaciela hakatystaw. 
Utrzymywał, że jogo tylko popiera wyż- 
sza władza dnehowa. Ta właśnie wywoła: 
ło list arcybiskupa Stablewskiego, wysto- 
sowany do księdza - zaprzańca i wydruko- 
wany w organie arcybiskupa, a zawiora- 
jący surową naganę za powoływanie się 
na wyższą władzę duchowną. Tego wy- 
starczyło polakożerczym pismom niemie- 
cekim do naganki na arcybiskupa, do o- 
skarżaniu go o agitucyę na rzecz intero- 
sów polskich. Po tem waszystkiem aroy- 
biskup znown lekko się oszańcował i w a- 
kólniku osobnym, elcąe złagodzić wraże- 
nie, dał admonicyę calemu duchowicń- 
stwu, podległomu jego władzy arcypaster- 
skiej. „Kościół musi bronić i zasłaniać 
nawet we wlasnym interesie konstytu- 
cyjne prawo wolności wyborczoj, Nio za- 
brania przeto kapłanam ani ubiegać się 
o mandat wyborczy, ani popierać kandy- 
datów, których nznają za właściwych, 
byleby się to tylko dzaało w sposób atu- 
nowisku ich godny i odpowiedni. Jeden 
z kapłanów naszej dyecezyi ubiegał się 
atoli o mandat poselski dla siebia bez do- 
niesienia o tom włudzy kościelnej tak, 
jak to obowiązek kościelnego porządku 
wymugał, Na zgromadzoniach zaś wybor- 
czych nawet zastawiał się powugą swej 
władzy dnchownej do agitucyi za sobą.” 
Otóż za tego rodzaju wykroczenia urey- 
biaknp zapowiada wszystkim księżom, ża 
będą karani, jako za ciężkie uchybienie 
przeciwko karności kościelnej. 

„Jest to munewr dość zręczny, który ar- 

R Z 


rą trzymała w ręce, i przez chwilę pa- 
trzała na Marynię w miłezeniu. 

— Jak ci na imię? 

— Marya, proszę pani, 

Ta pani mówiła jej „ty,* jak gdyby ona 
nie była ednkowaną Marynią, lecz popy- 
chadłem Małgosią. Dlaczego? Lecz nie 
miała czasu dlużej się zastanawiać, bo pa- 
ni mówiła dalej. 

— Więc, moja Maryo, mogę cię wziąć 
do siebie za pannę służącą, będziesz wy- 
hqycznie do moich usług; prać ani praso- 
wać nie będziesz, musz tylko sprzątać ton 
pokój: płacę osiemnaście rubli na kwartał. 

Panią zmęczyła mówienie. Oparła gło- 
wę na poduszce, przymknęła na chwilę o- 
czy i zakończyła: 

— No i cóż, zgadzasz się? 

— Dobrze, proszę pani 
Kiedy możesz przyjść? 

— ©lwóby zaraz, proszę pani. 

— Więe idź po rzeczy i wracaj nutych- 
miast. 


(D. n). 
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oybiskupa Stublewskiego może zabezpie- 
azyd ad takich losów, jakieh znznał Le- 
dóchowski. 


et. 
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POSTĘPY FEMINIZMU WE FRANCYL. 


. 
Paryż, w listopadzie. 


[i polu reform spolecznych w apra- 
wio kobiet we Francyi daje się 
= (w ostatnich czasach zauważyć po- 
stęp nader znaczny. Nastąpiła radykalna 
zmiana w stosunkach społeczeństwa fran- 
cuskiego do kobiet, zdobywających nowe 
karyery i wogóle domagających się jakichś 
reform. O ile dawniej calu niemal prasa 
traktowalu zachcianki feministyczne w to 
nie wyłącznie lmmorystycznym, o tyle 
dziś polemika stała się poważuą. Przeci- 
wnicy starają, się „otworzyć kobietom a- 
czy, że urzeczywiatnionie ich dążoń nio 
zapewni im szezęścia, że uganiając się za 
suwodniczym blaskiem praw, wchodzą na 
drogę cierniatą, pelną odów i rozcza- 
rowań. Ale kobietom nie trudno wtedy 
wykazać całą obłudę tej troskliwości, któ- 
ra nie objawiła się nigdy tum, gi ko- 
biota spełniając ciężką fizyczną pracę 
odpowitdującą joj siłom i ustrojow 
przydatną lub pomocną mężczyźnie, nie 
stawala z nim do walki konknrencyjnej 
1 do zdobycia samodzielnego stanowiska, 
Za dowód, żo ruch foministyczny za- 
czyni być traktowany na seryo, slużyć 


może fakt, iż Kollegium nauk społocznych | 


(Oollege lihre des sciences socialea) w pr 
wadziło na rok bieżący szerog wykladow 
o feminizmie, do ktarych powolulo panią 
Bouloy- Darquć. Wybór co prawda niezbyt 
trafny, ule sam fakt hio przestuje być 
unamionnym. Oto program, jaki prelo- 
gontkn sobie zakresliłu: 

1) Ewolucyu fizyczua i psychiczna ko- 
biety; 2) ewolucya spoleczna; 8) położenie 
kobiety pod względem prawnym; 4) pierw- 
si pionierzy feminizran; 5) świat femin 
styczny, 6) wrogowie kobiety; 7) zwycię 
twa kobiet; 8) prace; 9) nadzioje; 10) rola 
kohiety w przyszłem społeczeństwie. 

Kobieta francuska nieśmiuło wyjawiała 
alotychczns awe niezadowolenie; przyczy” 
nu tego leży nie w jej charakterze, locz 
w wychowaniu klerykalnom, jakie otrz, 
muje. Dziewczęta « warstwy robotniczej, 
po skończeniu szkoły elementarnej miej- 
skiej, zaprzępają się w 13 roku życia do 
pracy zarobkowej, przy ltórej niema cza- 
su na obmyślunie lepszego ustroju spole- 
ażnego. Nie przeszkadza 1m to jednak do 
zdobywania coraz nowych dróg pracy. 
W przeciągu ostatnich lat kilkn np. wy- 
tworzył się caly zastęp stenografck; gdy 
zaczęto używać muszyn ilo pisania, wszyst- 
kie stenografki postarały się a wydosko- 
nalenie we władaniu maszyną. Dziś sta- 
nowiqą już ayndykat i poszukiwano są 
przez instytucya bankowe, oraz domy 
landlowe. Przed kilku dniami minister 
Millerand wezwał po raz pierwszy kobie- 
tę, pannę Coulon, wico-przowadniezącą 
syndykatu, do wejścia w skład Awi, egza- 
minującego kandydatki do posad w mi- 
niatoryum handlu. - 

Dziewczęta z wurstwy średniej wycho- 
wują się po większej części w zakładach, 
utrzymywanych przez zukonnice; pensyo- 
naty te, rozporządzając ogromnymi fun- 
duszami, urządzane są z wiolkim komfor- 
tom i przedstawiają dla rodziców niemało 
stron dodatnich: dziowczynka otrzymuje 
całkowite wychowania za tanie pienią- 
dze, nie styka się ze „złom towarzystwem“ 
wzkały miejskiej, a świat nie zobaczy jej 
dopóka z poczwarki nie stanie się powa- 
buym motylem, gotowym wyfrunąć z ro- 
dzieiełskiego domu na żądanie dostatecz- 
nie majętnego nabywey. Szkoły zaś śre- 
duiu, ta jest licea żeńskie, nie mają pa 


większej części internatu: dają wychowa- 
nie o wiele kosztowniejsze i kłopotliwsze 
dla rodziców, przyczem zachodzi zawsze 
tu obawa, że po skończeniu licenm dziew- 
czyna, odebrawszy gruntowniejsze, wyż- 
sze wykształcenie, nie zadowoli się sforą 
z jakiej wyszła, towarzystwem, jakie apo- 
tyka n rodzieów. To też licea żeńskie, pa- 
mimo doskonałych programów, wiodą ży- 
wot suchotniczy i wogóle ilość ich jest 
nader mała. Wedlng ostatnich spisów, 
w liceach i kolegiach żeńskich całej Fran- 
cyi kaztałei się około 12 tysięcy dziewcząt, 
podczas gdy conajmniej 30 tysięcy pobio- 
ra wychowanie klasztorne (cyfra ta jest 
tyłko przybliżoną, bo dokładnych danych 
niemu). Nierzadko spotkuó można we 
Franeyi ojców wolnomyślnych, których 
córki pobierają wychowanie klerykalne, 
gdyż z jednej strony zukorzenił się prze- 
sąd, że najlepszą ochroną enoty niewie- 
ściej jest religia, z drugiej zaś — także 
przeszkody natury materyalnej jak, np. 
odległość skłania do wyboru 
których nie brak w kużdej dzielniey, gdy 
liceów żeńskich w Paryżn, jest tylko 5 
i wszystkie nie mają internatów. 

Tak więc kobieta francuska, zamkmętu 
w ciasnych formułkach wychowania kla- 
sztornego, jeśli z biegiem czasu zerwie 
pęta, wiążące jej umysł i potrati się wy- 
zwolić z przesądów, to zasługu jej boz- 
wątpienia większa, niż tych kobiet, które 
wychowały się w szkołach świeckich jak 
to ma miejsco u nas i w wielu innych kra- 
jach. Francuzka nio jest bynajmniej po- 
zbuwioną samodzielności, twierdzą 
u nas zwolonnicy szabionowaj charakte- 
rystyki, po nad to jest energiczną i nie 
zmiernie prucowitą. W sforucl przemy- 
słowych i handlowych żona jest zawsze 
współprucowniezką mężu i dzieli z nim 
najzupełniej trudy prowadzenia przedsię- 
biorstwa. Nicmauło jest też gospodurstw 
wiejskich dzielnie kierowanych przez wdo- 
wy. A w kobiecie ze sfery robotniczej, sa- 
mo waranki życia, twardu wulka o b 
wytwarzuj, samodzielność i rzntkość. Nie 
zdarzyło nam się spotkać wo Irancyi tak 
rozpowszechnionego u nas typu wdowy, 
mezdolnoj po smierci męża do prowadze 
nia przedsiębiorstwa haudlowogo lub prze- 
mysłowego dla tej tylka przyczyny, ża 
nio biorąc w niem przedtem najmniejs: 
go ndziału, nie zna zupełnie stanu intere- 
sów i sposobu ich prowudzeniu. 

Jeżeli na polu pracy wytwórczej kobie- 
ta francuska dawno już zajęła zaszczytne 
miejsce, to w zakresie wyższego wykształ- 
conia mało do niedawna okazywała zain- 
teresowania. W ostatnieh jednak latach 
wo wszystkich kierunkach zauważyć się 
dajo napływ kobiet; na wydziale lekar- 
skim, przyrodniczym i literaekin liezba 
ich wzrosła nadspodziewanie. Niedawno 
otworzono im za inicyatywą ilepntowane- 
go Vivianiego wrota Szkoły Sztuk Pięk- 
nych, a w tych dniach odniosły kobiety 
zwycięztwo całkiem nieprzewidziane — 
uzyskały prawo praktyki adwokackiej. 

Dotychczas wolno było kobietom odby- 
wać studya prawne, ale zdobyty dyplom 
Jiceneyatu lub doktoratn praw nie dawal 
żudnych prerogatyw. Pierwszą we Fran- 
cyi kobietą, która zdobyłu stopień doktora 
praw, była panna Joanna Chauvin, prośbę 
jej jednak o zapisanie w poczet adwokx- 
tów w r. 1897 odrzucono. Wywiązała się 
wówczus ciekawa polemika, w której na 
wyróżnienie zasługuje głos jednego z wy- 
Rós profesorów prawa a obecnego 
dziekana fakultetu, Glasson'a, który do- 
wodził, że jedyną kwalifikacyą winno być 
uzdolnienie, nie płeć. W kilka miosięcy 
później deputowani, zajmujący w parla- 
mencio wybitne miejsce, jak Leon Bour- 
geois, Poincaré, Barthon, Deschanel i Le- 
Yoilló, wnieśli projekt prawa, dopuszcza- 
jącego kobiety dyplomowane do składania 
przysięgi adwokackiej, a co za tem idzie— 
i praktyki. 


klasztoru, | 
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w ozerweu 1899 r. deputowany Viviani 
ina żądanie jego przystąpiono bezzwlo- 
cznie do glosowania, którego rezultatem 
było zatwierdzenie prawa 312 głosami 
przeciw 160. 

Skoro projekt przeszedł pod rozpatrze- 
nie senatn, wysadzono komisyę z ośmiu 
senatorów, z których siedmiu dało głosy 
za, a jeden tylko przociw prawu, Sprawo- 
zdawca komiayi, senator Tillayo, przema- 
wiał gorąco za zatwierdzeniem prawa, 
ztom jednak zastrzeżeniem, że kobiety 
adwokatki nie będą mogły pełnić zastęp- 
czo funkcyi sędziego, jak to ma miejsce 
z adwokatami mężczyznami, gdyż to by- 
loby już wkroczeniem w rolę urzędnika 
państwowogo, do czego kobieta dopusz- 
czuną być nie może. Przy toj sposobności 
przypomniał wszystko to, co w ciągu osta- 
tnich lat kilku zdobyły wo Franeyś kobio- 
ty, zaznaczając, że dopuszczenie do korzy- 
stania z osiągniętego dyplomu hędzie tyl- 
ko uktem sprawiedliwości, tem latwiej- 
szym do spełnienia, że nio pociąga za s0- 
bą przyznania kobietom praw politycz 
nych, Z odpowiedzią na wnios sk wystąpił 
senator Gourjn, wytaczająe aałą bateryę 
przestarzałych argumentów, uleraszonych 
zręcznym dowcipem, dla wykazania, że 
zawód adwokacki dla kobioty jest niomo- 
żliwy, że jest to fach trudny, ciężki, któ- 
remu słabo siły niowieście rio podołają, 
że narażoni, będzie na tysiączna przykro- 
ści, że wreszcie oderwio ją to od ogniaka 
radzinnogo. Nie trudno było senatorowi 
Tillago zbić owe zarzuty, przypominając, 
że k praca zarobkowa, do stórej 2mu- 
87 a Walka o byt, podkaopujo ały ko- 
biety i odrywa ją od ogniska domowogo. 
Minister sprawiedliwości, Monis, zabraw- 
szy głos, wyraził przy tej sposobności, iż 
ral obecny przychylnie zapatruje się na 
propozycyę. Poddany głosowuniu projekt 
prawa wyszedł zwycięzko: nu 206 głosują - 
cych 17% wyraziło się za, n zaledwie 34 
przeciw, 

Piowwszą koluatą, która skorzysta z te- 
go prawa, będzie panna Chauvin, dr. praw, 
ożywiona jak najszlachotnicjszemi dąże- 
mami poświęcenia się wyłącznie obronie 
kobiot i dzieci. Z góry można przowidy- 
wać, że tej kategoryi klientela nie da jej 
dingo na siebie czekać. 7% drugiej strony 
twierdzić można stanowczo, ża koledzy 
adwokaci przyjmą ją do awego gronu žy- 
czliwio i żadnych szykun wyrządzać jej 
nie będą, tem bardziej, że panna Chauvin 
należy do tych kobiet, które umieją wzbu- 
dzić szacunek prostotą obajsein, rozsqd- 
kiem i taktem. 

Pozostaje jeszcze stosunek do Oiała ad- 
wokżekiego, t. zw. „Oonacil da Tordre,” 
którego zadaniom jest ścisła kontrola nad 
moralnością. Zanim wpisz ono kandyda- 
ta w poczet swych członków, upewnia się, 
czy duje an dostateczną, rękojmię niezale- 
źżności charakteru, poczucia godnaści i mo- 
ralności, Wymaganem jest, aby kandydat 
mieszkuł nio w „Chambres garnies,” lecz 
we własnym lokalu, aby nie zakłócał spo- 
koju publicznego, nie uczęszczał do ka- 
wiarni, nie obeował zo złom towarzy- 
stwem, nio uganial się za klientolą za po- 
mocą środków, ubliżających jogo powadze, 
nie upominał się o honoraryum na drodze 
siyłowej itp. Jest wreszcie warunek, aby 
żona adwokata nie zajmowała się żadnym 
handlem, ani przedsiębiorstwem. Punkt 
ten w zastosowaniu do kobiet nasuwa chy- 
ba to przypuszczenia, że mężowi adwokat- 
ki nie pozostanie nie innego, jak pelnić 
rolę słażącej „do wszystkiego." Natural- 
nie można ż góry przewidzieć, że wazel- 
kiogo rodzaju watecznicy wysilą się na 
hnmorystykę zarówno w prasie, jak 
iw teatrze; pojawiła się jnż nawet cala 
serya kart pocztowyel, przedstawiających 
różne opizody adwokatki, wszystkie to je- 
dnak usiłowania będy bezowoene dla pa- 
watrzymania fali postępu. 

Iza Zielińska, 
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Reforma sklepowa i jej skntki. — Projekt nowego 
prawa. — Uniwersytety bandlowe 


fłanchesterczycy niomieccy widząc, 
f jak idca reform społecznych bie- 
BAGOS[rzo szturmem jedną twierdzę nie- 
przystępną po drugiej, z dumą wskazywali 
landol, jako oporcie, które zwycięzko 
wytrzyma napór nowych prądów. Nieste- 
ty, i ta ostatnia placówka społecznego 
„dolce fur niente" zaczyna chwiać się. 
W lonio samej warstwy handowoj kiel- 
kują pod tchnieniam oświaty i świadomo- 
sei społocznej nowe żądania, a ogół jedno- 
cześnie domaga się coraz natarczywiej, 
uby dobrodziejstwa reform humanitarnych 
rozciągnięto i na dziedzinę pośrednictwa 
wymiennego, który dotychczas omijano 
przy reformach prawno-społecznych, trak- 
tując ją jako uprzywilejowaną i wyjątko- 
wą sferę gospodarczą. 

Od sześcin z górą lat datują się pierw- 
sze stowatzyszenia zawodawo-apołeczne 
niemieckich subjektów handlowych. Na 
miejsce starych organizacyj, mających na 
calu przeważnie krzewienie życiu towa- 
rzyskiego wśród danej grupy, powstały 
nowo związki z zadaniami bojowemi. Wy- 
aunięto na pierwszy plan obronę „stanu 
czwurtogo".świata handlowego, a jedno- 
cześnia zajęto się opracowamem specyal- 
nogo programu społcczno-handłowego, w 
którym między innymi figurują takie żą- 
danin, jak zaprowadzenie sądów rozjem- 
czych, ubezpieczenie ua starość i od 
nieszczęśliwego wypadku, uregulowanie 
sprawy terjninatorów handlowych i pracy 
kobiecej w -landlu. Przedewszystkiem zuś 
położono nacisk na wczesne zamykania 
sklopów, czyli skrócenie dnia roboczego 
subjoktów. To ostatnie husło została pod- 
ohwycone przez obozy polityczne, a gdy 
kwestya znalazla się na porządku dzien- 
nym sejmu Rzeszy, uchwalono polacić po- 
wołanej przy rządzie do życia „kom v- 
dla statystyki robotniczej“ zbadania ist- 
niejących w toj mierze stosunków. Obie 
połówki wolnomyślnego stronnictwa pod- 
niosły alarm. Pomijając to — wolano — 
iż państwo ośmioela się wtrącać do spraw 
nietykalnej a świętej dziedziny, przyró- 
wnywu ono, na domiar złego, subjekta do 
robotnika. Rzocz doprawdy nieałychanal 
Wspomniana wyżej „komisya* wydobyła 
na światło dzionne rzeczy zaisto okropno. 
Przeszło połowa sklepów jest otwartą 
14 godzin z górą ua dobę; 17% pracuje 15 
odzin, u 174 — 16 g. Komisya zaopatrzy- 
na przez siebie dano w komen- 
tarz, którego „aens moralny“ polegal na 
żądaniu zmniejszonia godzin pracy, albo- 
wiem te „ciężkie roboty“ nietylko rujnują 
zdrowie pracownika, ale zarazem rozlu- 
źniajj węzły, łączące go z rodziną iuda- 
romniają najlepsze i najszczersze chęci 
dalszemu kształceniu. Zagadnięte w tej 
sprawie „Państwawo Biuro zdrowia” przy- 
klasnęło tym wywodom. Rząd, widząc po- 
parcie moralne opinii publicznej, ogłosił 
projekt odnośnej ustawy; aliści handlowey 
podnieśli taki krzyk, iż rząd z przeetra- 
chem cofnął się. W ten sposób powstało 
prawo, które sejm Rzeszy przyjął więk- 
szością głosów. Prawo to nakazuje zamy- 
kania wszystkich sklepów bez wyjątku 
v godzinie 9-ej wieczorem, a otwieranie 
ich nie wcześniej, jak o Ś-ej z rann, Prze- 
pis ten obowiązuje niczależnie od tego, 
czy sklop zatrudnia subjekta lub nie, 
W każdym razie — dodaje ustawa — tym 
ostatnim przysługuje prawo 10-godzinne- 
po, a w większych miastach — 20-godzin- 
nego odpoczynitu. Panza obiadowa powin- 
na trwać obowiązkowa nie mniej, niż pół- 
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Reforma ta jest eksperymentem, można 
rzec, przewratowym i illatego z nieopisa- 
nom zuciekawieniem wyczekiwano, jak 
też ogół spożyweów i knpujących oraz 
przedstawiciele drobnego handlu przysto- 
snują się do nowych porządków. Mamnty 
manchesterskie przepowiadały co najmniej 
rowolucyę. Publiczność zgłodniała i spra- 
gniona będzie po 9-ej w rem szturmo- 
wała do sklepów, a sklepikarze, ponosząc 
krociowe straty, postarają się wyłamać 
z pod despotycznego prawu. Trzeba przy- 
znać, iż ustawa weszła w moo nie bez 
szkopułów. Śpożywcy, lubo uprzedzeni 
przez zawczasu wywicszona w oknach 
sklopowych ogłoszenia, tylko stopniowo 
przyzwyczaili się do nowego trybu; ale, ea 
dziwniojsza, właśnie sklepikarzo i drobni 
knpcy z największem uznaniem odzywają 
się o skutkach nowego prawa. Dla braku 
solidarności właściciele interesów w żaden 
sposób dotychczas nie byli w stanie urze- 
czywistnić mrzonki o wczesnem zamyka- 
nin sklepów. A teraz, jakby na skimenie 
różdżki czarodziejskiej, sławo i myśl stały 
się czynem. 0 ile wiadomo, reforma dała. 
się dotychczus we znaki tylko skłudom ty- 
tuniu i cygar. Po zu tem sprawdziła się 
jedna jedyna złowrogu przepowiednia 
zwolenników teoryi „stróża nocnego.“ 
Miastom stała się krzywda pod względem 
estetycznym: złota młodzież odbywa swe 
spacery nocne w towarzystwie pół- 
iówierćświatkau wśród ponnrych, mracz- 
nych nlic, zamiast, jak dawniej, pławić się 
w olvktrycznem oświetlenin wystaw aklo- 
powych i napawać wzrok swój wystawio- 
nemi w oknach świecidełkami. Przez pe- 
wien czas sprzedawano nawet karty pocz- 
towe z przygnębiającym widokiem Borli- 
na o 9-oj wieczorem. Stolicę spowijał 
mrok egipski, ulice zaległe grobowa cisza 
i tylko tu i owdzie wynnrzały się sylwet- 
ki subjoktów handlowych, wychodzących 
z hałasem z winiarni. Przypomina to o- 
wych malarzy z r. 1873, e Eh zape- 
wnìala uroczyście ówczesna prasa, iż pija- 
ją kufdami szampańskie, Gorszice tego 
rodzaju sceny przybiorą prawdopodobnie 
wkrótco bajoczne rozmiary, gdyż, jak na 
nieszczęścić, w całym szeregu miast dro- 
bni knpcy wystąpili z projoktem zamyka- 
nia en o godzinie 8-oj,a w Berlinie 
zawiązał sią komitot, który prowadzi w tej 
mierze muler ożywioną ugitacyę, Koniec 
Awiatal 

Lecz nie dość tego! Jakhy dla stwier- 
zenia przysłowia: „l'appetit vient en man- 
geant“ — reforma społeczna rości sobie 
coraz większe pretensye. Nieduwno rząd 
ogłosił projekt „prawa o siedzeniu,“ a r3- 
da związkowa zastanawia się już nad tem, 
w jaki sposób zmusić właścicioli sklepów 
do sprawienia krzeseł swoim pracowni- 
kom. Przed kilkoma laty powstal głasny 
komitet w tej sprawie, głośny z tego pu- 
wodu, iż na czele jego stxnył konserwaty- 
wuy profesor Wagner obok dowódcy le- 
wicy społecznej, co dało „żelaznemu baro- 
nowi" Stummowi powód do szlachetnej 
denuncyacyjki. Komitet zwrócił się do 
kupców z prośbą, aby pozwolili sklepo- 
wym siedzieć w chwilach, kiedy niemu 
kupujących. Ogół ten po raz pierwszy wy- 
stąpił na whana rękę w obranie poniewie- 
ranej kobiety pracującej. Zarówno litera- 
tura ekonomiczna Niemiec, jak prasa ko- 
bieca rysują położenie pracawnicy fxbry- 
oznoj i handlowej w oświetlenin, któro 
woła o pomstę do nieba. Sklepowa pobie- 
ra pensyę wynószieq połowę płacy męz- 
kiej; ptyncypał i personel traktują ją 
w najbezczelniejazy sposób i dość często 
posługują się nią dla zaspokojenia wileze- 
go apetytu awych chnci. Oo zaś smutniej- 
sze, kobieta nosi ten ciężki krzyż swego 
ekonomicznego upośledzenia z jakąś apu- 
tyą, potulnością lub futalizmem. Siowa- 
rzyszenia pracownie handlowych dają sla- 
be oznaki życia i obejmują szezupłą odset- 
kę ogółu sklepowych. Gdy przed kilkoma 


laty kasy dla chorych zwróciły uwagę na 
fakt, iż większość chorób, na które cier- 
pią sklepowe, tłomaczy się ich „stojącym“ 
tryhom życia, wspomniany komitet zako- 
łatał do acre kupoów, leez na pukanie ta 
odezwało się zaledwie kilka glosów. Wo- 
bee tego sprawę poruszono w sejmie Rze- 
szy, a organ rządowy nakreślił jnż szkic 
swego prawa, z którego będą korzystali 
zarówno subjokci, jak sklepowe, Komuni- 
kat urzędowy pawolnje się i w tym wy- 
padku na opinię „Państwowego Biura 
zdrowia," któro wystawia prawdziwe świa- 
deotwo ubóstwa humaniturności właścicie- 
li sklepów. Projekt jest kopią angielskie- 
go „Soats for shop assistante act'u“ z rolm 
1899. Na mocy tega prawa zarówno w kan- 
torzo, jak w samym aklopio pracownicy 
będą mieli do awego rozporządzeniu sio- 
dzenia, na których będą odpoczywali bądź 
podczas zajęć, bądź w odpowiednich pau- 
zach. 

Tyłe o stanie czwartym świutu handło- 
wego. Teraz rznómy jeszczo okiem na je- 
go warstwy górno. I tu nowe oztsy przy- 
niosły nowo pieśni. Wprawdzie sumienia 
społeczne tych warstw, jak widzieliśmy, 
śpi jeszcze snem twardym, slo zu to budzą 
się tu i nurtują nowo prądy umysłowa, Co- 
raz więcej odcznwu się tęsknotę za ezer- 
szymi widnokręgami i porywy do światła, 
Starodawne stosunki handlowo, odbywa- 
jące się na terenie ograniczonym, minęły 
bezpowrotnio. Zwłaszcza od krady Niemcy 
objęły hegemonię w handlu międzynaro- 
dowym, kupiec niemiecki musial pozhyć 
się ducha purafiańskiego i rozszerzyć za- 
kres swych operacyj. Tu wlnanie spostrze- 
żono, iż nawot w dziedzinie, gdzie wrodzo- 
ny spryt i inicy u decydują, przede- 
wszystkiem o powodzeniu, wiedza jost po- 
tega. W r. 1896 powstał „Związak dla wy- 
kształconia knpieckiego," mający w ca- 
łych Niemczech awa filia. Dąży on do uda 
skonalenia szkół wieczornych dla aubjek- 
tów, pomnożenia szkół hundlowych 1 za- 
kładania uniwersytetów handlowych, Do- 
tyclhezaa młodzieńcy, zamierzający zająć 
wybitniejszy posterunok w świecio han- 
dlowym, uczęszczali do uniwersytetów, 
uhy w ten sposób uznpełnić swe niedobo- 
cy umysłowe, Lecz naprzód trwają te atu- 
dyn dość długo, a następnia — noszą cha- 
rakter przeważnie teoretyczny. W ton 
sposób narod się kwostyn uniwersyte- 
tów handlowych, kwestya paląca i napo= 
tykająou ogromne azkopuły w praktyce. 
Z początkn chciano poprzestać nu peryo- 
dyeznie odbywających się kursach handlo- 
wych przy wszechnieuch; zczasom dopiero 
zdobyto się na krak ostateczny. Tak po- 
wstały dwa nniwersytety paadłowó: jedom 
w Lipsku (apistny jng nalamach Prawdy), 
drugi w Akwizgranie. Od przyszłego roku 
Kolonia będzie również posiadała własny 
ER wyższej wiedzy handlowej, za» 

ładany przeważnie # funduszów prywa- 
tnych. Rada miejska wyznaczyła nadto ro- 
cznie 10 tya. marok na utrzymanie mu- 
zeum handlowego przy zakladzie. Pro- 
gram obejmuje nauki treści ogólnej, jako 
to: chemię polityczną, finanse, administra- 
cyę, politykę, prawo międzynarodowe, sta- 
tystykę, politykę społeczną itd. Dalej na- 
stępują nanki specynlnie handlowe: mer- 
ecologia, pieniądz, banki, giełda, transport, 
ubezpieczenie, cła, goografia i historya 
handlowa, prawa handlowe i wekałowe, 
buchalterya. Wo „wzorowym kantorze” 
i podezas specyslnie podejmowanych wą - 
cieczek wychowańcy, będy wabogacali swi 
wiadomości praktyczne, 


H ką 


PRAWDA. 


M 48 


PAMIĘTNIK. 


o e-e 
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omiędzy p. M. Gawalowiczem (Ka- 
yer warsz.) a p. B. widą (Gazeta 

PSS polska) rozegrała się w zeszłym ty- 
godniu tragikomiczna acena, która pomi- 
mo calej różniey występujących osób przy- 
pomniala nam początek piątego aktu ze 
Zbójców Bchillera. P. G., niby przebndzony 
% dręczącego snu Franciszek Moor, wypadł 
u krzykiom, wołając: „opryszki 2 pałką 
w ręku, zatrute sztylety, rozbójnicy noeni, 
delstorzy, paszkwiliści, rabnsie cudzego 
honoru, czci i spokojul.* Na to p. Świda, 
niby Daniel, chwycił przerażonego mara- 
mi za ramię i zaczął go uspakajać: Przy- 
widziało ci się, zacny panie, żadnych o- 
pryszków, rozbójników, rabusiów niema. 
„Nie widzimy (w prasie) ani bójki, ani 
zgoła żadnej zapalczywości, przeciwnie, 
spostrzegamy banalność myśli i stylu, 
upatyę, niochęó do żywszoj wymiuny 
myśli, upadek wszelkich starć o ha- 
sla programowe." Czyli — jak opowiada 
w bajce chlop, którego straszyła: „Jadę 
bez most — pisey, wlazem pod most — 
piscy, oglądam się — piscy, a baba z wozu 
mówi; Wojtek, mozo tobie w nosie piscy. 
I tak bylo.“ 

Qzy p. Swida tak przekonał p. Gawalo- 
wicza, jak Danicl — Moors, a baba — 
Wojtku, nie wiemy, ale zdaje nam śię, ża 
miał on ohowiyzek wytłomuczyć, dlaczego 
p. 6. uległ napadowi strasznych przywi- 
dzeń. Jost to zagadka ważna i tem dzi 
wmicjsza, ż0 p. G. nie może o sobie powie- 
dzieć, jak bohater szyllcrowski: „sny po- 
chodzą z żołądku,” że był on zawsze dobrze 
trawiqącym, zadowolonym, usmicchniętym 
optymistą, 'a kiedy rzeczywiście uwijali 
się w naszej prasie „opryszki z maczuga- 
mi“ i „zabójcy zo sztylotami,* którzy na 
padali i ranili innych, on nie czuł ani zgro- 
zy, ani potrzeby wzywania ratunku. Min- 
łyżby w obecnym jogo śnie odżyć dawne 
wspomnienia? D, nie, musi tu być jakas 
inna przyczyna — ale jaka, panie Świda, 
jaka? 


Słowacki. 


W ubiegły poniedziałek, d. 26 b. m. od- 
było się w kościele św. Krzyża wmnurowa- 
nie tablicy pamiątkowej ku ¢zoi Juliusza 
OCE za iacta z najdroższych du- 
chów naszych. Jeżeli w Miekiewiezu ezci- 
my to, eo umarło, w nim wielbimy to, co 
zrywa się do przyszłego życiu. Ta był naj- 
wznioślojszy i najgorętszy śpiewak mło- 
dości, jakiego znały wieki. Jeżeli życie je- 
go było szezeblowaniem zawodów i niepo- 
wodzeń osobistych oraz piętrzeniem się 
coraz głębszych rezygnacyj — to żaden 
duch ludzki nie miał tak stopmowo, patę- 
żmie i nieustannie olbrzymiego uwielbie- 
nia po śmierci, jak on dziś. Żaden mocarz 
swiata nie zostawił po sobie takiego te- 
stamentu, jak ten przez wieln za życia 
wyszydzany, niepozorny człowiek, już 
dzieckiem modlący się © życie poetyczna, 
choćhy zreszt:| najnędzniejsze i o sławę 
nieśmiertelną po zgonie. Sam, chociaż był 
najdumniejszym 2 dumnych, zdumiałby 
się, spojrzawszy na swoja pogrobowe zwy- 
cięztwo. Caly tłum dusz najmłodszych 
i najczystszych patrzy się na jego cień 
nieskończenie ogromny i bezmiornie umi- 
lowany i wbrew słowom śpiewaka „Oko- 
pów Świętej Trójey* — powiada: my 
wszyscy ż niego. Porzućmy nakoniec pu- 
sta i śmieszne słowa a naśludowanin. 


W świątyni sztuki dzisiejszej nio jost on 
pięknem malowidłem, przed lrtórem roz- 
stawia się sztnlugi dla skopiowania do- 
skonałości jego kunsztu, alo jest płomie- 
niem na óltarzu, o który przychodzi się 
zapalać serea. Przychodzi się także roz- 
pamiętywać, jak dawno już ten ezarodziej 
„brylantujący mysl blaskiem księżyca,” 
ten cendotwórca, rozsiewający błyskawice, 
gwiazdy i dynmonty, zrozumiał, czemu 
„pusta pierś ezłowieka* i jak potężnie 
ukochał coś „więcej nad umarłych kości!" 
Dzisiaj wypełnia on wszystkie młode ser- 
URL w. s. 
Echa konfarencyi litarackiej. 


Powicn sckciarz paryski, wyznawca Jo- 
wisza olimpijskiego, wyraził się w ton 
sposób o paleniu: 

— Niestety, npadliśmy zupełnie: fajka 
jedynie stawia nas wyżej ad narodów klu- 
sycznych. 

Opuszczając salę Towarzystwa Wioślar- 
skiego, myślalem sobie: 

— Niestety, npadlisśmy ogromnie, bo 
jakże niu nie przypominala konfereneya 
rozmów Sokratesa z uczniami, gawęd pe- 
rypatetyków, wieczorów czwartkowych, 
opowiadań dziadunia itd. Bokratea kapto- 
wał sobie uezniów mniej więcej w ton 
aposóbn 

— Ozy wiesz, gdzie mięso, mąkę i owo- 
eo sprzedają? 

— Wiom. 

— A rozum? 

— Nie wiem 

— Chodź, pokażę ci. 

Tymczasem na ostatniej konferencyi li 

kiej jeden z mówców upewnił grona 
pań i panów, żo wiedzą bardzo dobrze, co 
to jest energia kinetyczna i potencyalna. 
Konferencya zyskała w ten sposób nu ole 
aneyi, locz straciła na popularności. Na- 
eżułoby się liczyć z poziomem wykształ- 
cenia publiczności, która nie zaoponowała, 
gdy inny mówca nazwał chlopca po groc- 
m: RABIY (pajilos) zamiast — matę (paja), 
a zwykłe wnioski logiczne nazwał meta- 
fizyeznenn. Powiedziułom sobie, wycho- 
dząc z sali, jak ów aekciarz paryski: 

- Upadliśmy zupełnie: jedynie Kuryery 
stuwiają nas wyżej od narodów klasycz- 
nych! 

Bturożytni nie doznawali rozkoszy, pły- 
nących ze azpalt „organów poczytnych. * 
Kuryer warszawski zamiust poinformować 
ogół co do treści koforencyi i główne 
wnioski przystępnie wyłożyć, zrobił nastę- 
ptjącą wzmiankę: „Jeden z móweów wkra- 
czył w dziedzinę metafizyki." 

Pewna pani, czytając te słowa, zuwala- 
la; pokazując mi palcem to miejsce: 

— Któż togo jegomościa na konforencyę 
wprowadził? 

Wkroczenie, jeżeli o ta chodzi, polegało: 
1) Na logicznej lmdowie mylnego zresztą, 
mojem zdaniem, twierdzenia p. Massonin- 
Si, że jasne wypowiedzenie kwestyi zale- 
ży jedynio od jasucgo zrozumienia przed- 
miotu. Luźna cytata z Schopenhauera, 
który dawał wskazówki techniczno oszała- 
miania przeciwnika w mowie, niczego w 
tym razie nie dowiodła, u p. Ochorowiez 
zupełnie slusznie położył nacisk na tochni- 
kę wypowiadania myśli, jako na istotny 
warunek wywierania wpływu z kaiedry. 
1) P. Mussonins, zbijając nader przyetę- 
pnie twierdzenia p. Ochorowicza o donio- 
słości autohypnotyzmn przy ujarzmianiu 
woli naszej, zaznaczył logiczną, znowu tyl- 
ko logiczną, naturę wpływów zownętrz- 
nyeh, mechanicznych jednej istoty nad 

ruga 

Niestety, ı cytata z Schopenhauera i to 
ostatnio twierdzenie zostały przez p. Ko- 
zlowskiego do wycieczek w dziedzinę mo- 
tafizyki zaliczone. 

Skończyłaby się na zwyczajnem brawie 
trzystu mnieuświadomionych  aluchaezów, 
lecz Kuryer postanowił ową metafizyką 
całe rzesze zaalarmować, + p. Massonius 


odpowiedział tak po akadomiskn protokó- 
larnie, że nikt teraz nio wio, kto, kogo 
i dlaczego o metatizykę posydził, a nieje- 
den ezyiolnik hędzie starannie samego 
wyrazu, zwłaszcza przy dumach, unikał. 
P. Kozłowski omylił się, a „organ po- 
czytny“ był owem echem w zamku Sim3- 
nettich, które każde kichnięcie powtarza. 
tu. 


Chwalebne usiłowania, 


Wazolkie próby wyjścia 2 chłosn na- 
szej produkcyj, działającej naoślep, wy- 
twarzającej to, eo mamy w nadmiarze lnb 
niewytwarzającej tego, czego nam hrak, 
zaslnguje na nznunie. Ž przyjomnością toż 
spotkaliśmy w gazetach list p. J. Biegań- 
skiogo ze Skępogo, który wzywa wazyst- 
kieh hodowców nasion w kraju, ażeby mn 
dostarczyli danych z włusnej pracy i do- 
świadezonia: co, jak, ilo nprawiują w tej 
gałęzi. P. B. ohoo na podstawie tych do- 
wodów „przekonać ogół, jak ogromne au- 
my płacimy zagranicy za nasiona" ipo- 
przeć hodowlę krajow, Zamiar bardzo 
chwalubny, wszakże nie należy przy nim 
zupominać, że nasza zalożność od zagruni- 
cy pod tym względem wynika nietylka 
z mody, kaprysu lub przesądu, alo także 
z nicpowności nasion krajowych, W Niom- 
czech lub Franceyi hodowla ta odbywa się 
z pedantycznym nadzorom i jeżeli pown- 
ny zaklad sprzedajo nasienie buraka 
skendorfskiego, można być pównym, 20 
jest to bnrak ekendorfski. Tymczasem 
u nas zuledwie kilka hodowli prowadzi 
się z należytą ścisłościy, reszta zaś, zwła- 
szcza rozmnite przyczepki do gospodarstw 
rolnych, me dają nabywoy żadnej rękojmi, 
Tutcjsi skludnicy nasion wielokrotnie zu. 
wiązywali stosunki z hodowonmi krajo- 
wymi i musioli je zrywać, gdyż albo do- 
stawali produkt w złym gatunienę albo cał- 
kiem inny. 1 rzecz dziwna, zdarzało się to 
najczęściej po paru Jutnoh rzotelności, to 
znaczy, że ona szybko nażył umatorów, 
Kto więc pewgnio wyzwolić nasz kraj od 
zagranicy w uprawie nasion, pawinjon Wy- 
kazywać nietylko jej możliwość matorynl- 
mp ale wszczopiać w zajętych nią to zaan- 
dy, któro są niczbędnym warankiom po- 
wodzenia, Jożeli fo nasionn nio będą do- 
bro i pewne — wszystkie nusze pochwały 
tyle im pomogą, co umwrłemu kadzidło. 


Z sali odczytów, 

Drugą seryę odczytów z dziedziny hio- 
logii w Muzcnm przemysłu i rolnietwiu 
rozpoczął p. W. Jemerski wdzięcznym to- 
matom „o rozwoju światu orgimicznago.* 
Treściwio opowiedziawszy historyę tooryi 
ewolucyjnej, paaloron z dużą wprawy 
wykładową podkroślił burwnie wytyczno 
jej punkty i mile połeclituł licznie zgromu- 
dzonych słuchnczy, wspomniuwszy mię- 
dzy Ouvriorumi i da S. IDluiro'ami ina- 
szego Iligonn Kołłąteja, który tak dawno 
już mówił „o porządnych i niaodmionnych 
prawach natury.” Zakończył awój odozyt 
p. Jezierski retorycznie zwróconem do pu- 
bliczności pytaniem, dlaczogo zobojętniu- 
ly dla nioj kwestyc ewolucyonizmu, dar- 
winizmn, walki o byt itp, które „kilka- 
dzicsiąt lat temu były u naa przedmiotom 
ożywionych rozmów, poważnych dyskusyj, 
głośnych, numiętnych sporów...“ Dodwóch 
przypnszezeń prolegenta, że oświecony 
nasz ogół albo już nanał te idee, albo też 
dla nicl zobojętniul, można dodać i trze- 
cie, że może dziś więcej od dalekiego awo- 
lncyonizmu — mówiąć stylom przyrodni- 
czym —zaciokawiają nas bliższa nam lwo- 
stye „współżycia 1 pasorzytniotwa." 

Drugi z kolei odczyt „o fermentacyi* 
wygłosił p. K. Kujawski. Względnie nte- 
wiele powiedziawszy o przemyśl formon- 
tacyjnym, prelegent szerzej się rozwodził 
nad mikrobiologią i nad historyą teorvi 
fermeniacyi, starając się zapowne przy- 
stosować rozwinięcie swego tematu do n- 
gólnego charaktoru „odczytów z dziedziny 


biologii* Wakutok tego odczyt skądinąd | dla kilku ty 


ścisly, zwięzly i treściwy, był za mało po- 
polarny dla licznego grona słuchaczy, bra- 
kowało tej „kuchennej,* poglądowej stro- 
ny — pokazania np. w kilkunastu kolbach 
całego procoan jakiejkolwiek fermentacyi 
wytknięciu fermentów codziennego ży- 
«a itd. 


Na uastępnych wieczorach mówili: p 
4. Zieliński „o współżyciu wśród roślin 


i zwierząt" i p. K. Kulwieć „o pasorzytnie- 
twie." 

Wyzysk i przymierze, ich geneza i skut- 
ki, pawikłania form — ujęte były przez 
obu prelegontów zarówno w prostą, bar- 
wną i dla wszystkich jednakowo zajmują- 
c} formę z uwzględnieniem wszystkich 
środków popularyzatorskieh. 

Wogóle — sokcyi odezytowej Muzeum 
przemysłu i rolnictwa szezery poklusk się 
należy zu szczerą i dobrą robotę, za dawa- 
nie wstępn na mównicę nowym i młodym 
silom, oddunym sprawie popularyzowaniu 
wiedzy. 

Wychodzą, na jaw przy tem, eo prawda, 
niektóre braki, jak nieustalenio się dotąd 
np. polskiego minnownictwa zoologiczne- 
go (kto jest tutaj powagą: Wrześniow- 
ski, Nowicki, czy J. Nussbaum?), za- 
gadLowość dla wielu słnchuczy takich ter- 
minów, jak: przywry, ukwiały, okrzemki, 
wac riki itd., używanio przez prelegentów 
często takich nalociałości, jak: „przedki* 
(=przodkowie), „występy“ (=wzniesienia, 
wypukłości), lcez wszystko to jest do po- 
prawionia i wartości wykładów nie psuje. 

Wysoce oryginalnej często krytyce pod- 
legają odczyty to w guzotach warszaw- 
skich. Tak np. p. T. w Wieku z d. 18 listo- 
pada robi zarzut p. Zielińskiemu, że wy- 
glaszał n katodry rzoczy zbyt znane z „pod- 
ręczników szkolnych.“ Wobec tego, żo 
wielu przyrodników-specyalistów słyszało 
uu tym adezycia rzeczy nowe i ciokawe 
(badania rolniczo np. nad mykorizą), po- 
winszować wypala pami T., ża się kształ- 
cil na tak specyulnych autorach, jak Kel- 
ler, Kerner, Frank, Wasmann, Warming 
itd., szkoda tylko, że mu to rzeczywiścia 
przeszkodziła do doktwlnego chociażby 
aicazczenia odezytu dla  ozytelników 
Wien. K. Ch. 


Kuchnie ruahome. 


W niedzielę AIEIĄ odbyło się poświę- 
cenio gmachu kuchni ruchomych — uro- 
czystość, stałe u nas towarzysząca naro- 
dzinom każdej nowej instytucyi. Powsta- 
nie nowego urządzenia, zajmującego się 
rozwożenióm ciepłej struwy po mieście, 
jost nowom świadactwem tego, jak daleco 
powodzenia każdego projektn-zależy n nas 
ol ofiarności i sprężystości pojedyńczych 
osób. Twórcą nowych kuchni jest nieza- 
przeczenia p. Karol Roso, a reszta jego to- 
wurzyszy -- to pospolito mkcesorym. Za- 
zuejomiwazy się w Berlinie z podobnem 
urządzeniem, postanowił stworzyć je 
w Warszawie i — dopiął swego. Pano nu- 
wet nasze miasta wyprzedziło inne na 
tej drodze. Berlińskie kuchnie ruchoma 
posiadają skromniejsze rozmiary, Króle- 
wieoi Poszt dopiero zamyślają o powo- 
łaniu do życia ruchomego taboru. Kuchnie 
ruchome znalazły w Wawszawie, zdaje się, 
powszechne uznanie, — mówimy „zdaje 
się," bo z głosów prasy codziennej, przypo- 
minujących raczej beczenie owiec, aniżeli 
nwagi sumionnych sprawozdawców opinii 
publicznej, niepodobna wywnioskować nie 
stanow czego o zapatrywuniu tych, którzy 
aq najbardziej zainiorosowani, a mikno- 
wicie rzeczywistych odbiorców. Mniema- 
my przecież, że wśród pewnych kół zna- 
lazły ono dobre przyjęcie, bo rzeźnicy 
iinni przedsiębiorcy nie zamierzaliby iść 
w ślady kuchni ruchomych, gdyby me 

„spostrzegli pewnych znacznych korzyści. 
Nowe urządzenie niczaprzeczenio posiada 

rzed sobą widoki pomyślnego rozwojn: 
= centralna; przygotowująca obiady 


pey osób, karzysta zo wszyst- 
kich dogodności i oszczędności, jakie są 
możliwe przy olbrzymiem prowadzeniu 
procedern,i może bez żadnych strat dla 
siebie dostarczać taniej a dobrej strawy. 
Nie rozszerzamy się nad urządzeniem 
kuchni ruchomych, gdyż prasa ceodzionna 
wyręczyła nas w pudunin nawot najdrob- 
niejszego szezegółu, u widok taboru z jad- 
łem, kursnjącego po mieście, dostatecznie 
zaznajomił jego mieszkańców z nową in- 
styfucyą. Natomiast zastrzegamy sobie 
powrót do tej kweatyi kiedykolwiek 
w przyszłości. Kuchnie ruchome są nic- 
wątpliwio ciekawem doświadczeniem spo- 
lecznem na naszym gruncie, które winno 
nam nieco odsłonić psychologię naszych 
zodaków. Jnż jodna niespodzianka spotka- 
la nową instytucyę. Znalazła ona bowiem 
odbiorców nie w tych dzielnicach, na które 
najbardziej liczyła, ale na placu Teatral- 
nym iw innych nieoczekiwanych punk- 
tach, wśród tych osób, które, jak. powiada 
jeden z powierzchownych analityków fej- 
letonistów, znały ongi lepsze dni. inuemi 
słowy, wsród kategory, do której należą 
„pańskie dziady.“ nie obiady wśród 
waratwy pracującej cieszą się mniejszem 
powodzeniem. I ua to znaleziono. gotowe 
a dowcipno tłomaczenie: nie jest ona prz 
awyczajoną do dobrego pokarmu! Panu 
fejletoniście nie przeszła przez myś!, iż 
możo dział inna pobudka, u jest nią 
poezucie godności osobistej. Pomima 
wszystkiego, na kuchniach ruchomych ciq- 
ży etykieta łączności z Towarzystwem do- 
broczynności i przytułkami noclegowymi, 
Okoliczność ta musi wpłynąć na zachowa- 
nie się człowieka, który wstydzi się żobra- 
niny. Gdyby to było przedsiębiorstwo pry- 
watne, jak zapowiedziane ruchome wędli- 
niarnie, albo objaw zrzeszenia spożywców! 
Nie znamy psychologii odbiorców, na któ- 
rych liczą kuchnie ruchome, alo nie mo- 
żemy pozbyć sią w:ażenia, że głównia mo- 
gą one wyrobić sobie odbyt wśród pan 
prów i wszelkiego rodzajn pańskich dzia- 
dow, ale ża warstwy uboższe, więcej dba- 
jące o godność osobistą, raczej będą stro- 
nily — mo dlatego, iż obiady będą niesmn- 
czne, ale ponieważ nie zocheń mieszać się 
z pauprami, 
Węgla i spakułacya. 

Węgiel kamienny w ostatnich czasach 
podniósł się do niebywałycli cen. Kto wi- 
nien — trudno o tem dowiedzieć się: wla- 
śoiciele kopalni zwalają winę na hurto: 
wników, ei na zarząd kolei żelaznoj, kolej 
na kopalnie... Sądzę, iż najbliżej będziemy 
prawdy, gdy żadnego z nich nie oczyścimy 
z winy, ale wszystkich będziemy rozpatry- 
wali, jako towarzystwo wzajemnej pomo- 
cy. Drożyzna węgla wywołała gorączkę 
spekulacyjną na grunta, pod których po- 
wierzchnią znajdują się pokłady węglu. 
Tydzień piotrkowski zamieszcza w tym 
względzie ciekawą korespondencyą z Bę- 
dzina, którą pozwalamy sobie przytoczyć: 


„Gorączka spekalacyjna przybrała niebywałe 
dotychczas rozmiary. I kto się teraz nie chwyta 
handlu i spekulacyi węglem! Kupiec galanteryj- 
ny, fryzyer, krawiec, ba, nawet ludzie z wyż- 
szem wyksztalecnicm, niemający nie wspólnego 
ani z handlem, ani z przemysłem, łatwo dają 
się perspektywą gór złota skusić. Kilku np. le- 
karzy z okolicy otrzymało konccsye na t. zw. 
„odkrywkci,* tj, eksploatacyę górnego pokładu 
li komu węgiel potrzebny, może śmia- 
iċ się do pierwszego lepszego znajome- 
go w naszej okolicy, nie zważając na jego sta- 
nowisko, zajęcie lub urząd, a dowie się, że albo 
sam, ów znajomy, albo jego kolega liandlowy 
czy biurowy, może mu węgiel sprzedać, natural- 
nie po cenach niemożliwych dla zwykłego śmier- 
telnika. Spekulacye bywają najrozmnitszego ro- 
dzaja; niektórzy spekulanci tracą, większość je- 
donk zarabia, przyczem zarobki bywają nie- 
kiedy kolosalne. Kupiec galanteryjny kupuje na 
Szlązku kilkadziesiąt wagonów węgla, złożywszy 
pewne vadium, i następuego dnia sprzedaje, za- 


robiwszy lub straciwszy kilkadziesiąt, a nawet 
kilkaset rubli, stosownie da chwilowego zapo- 
trzebowania. A zapotrzehowanie zmienia się 
nieraz gwaltownie. Kiedy nóż na gardle, kupiec 
Inb fabrykant nie odstraszy się żadną ceną, Do 
jakiego stopnia dochodzi gra spokulacyjna, mo- 
e świadczyć następujący takt, Pan X. otrzymu- 
et zw. „odkrywkę,* z której, po wykonaniu 
robót przedwstępnych, będzie mógł wydobywać 
około 5 wagonów węgła dziennie, w ciągu kilku 
lat. Pan Y. z góry u niego kontraktuje po obe- 
encj cenie 1,000 wagonów owego węgla i skła- 
da 5,000 rubli vadium., Pa dwóch tygodniach 
p. Z. przejmuje na siebie umowę pana Y., dające 
mu 10,000 rb. odstępnego. Spekulant więc za- 
robił w bardzo latwy sposób 10 tysięcy, a prze- 
mysłowiec, tj. wlaściwa osoba, która otrzymała 
koncosyę?..* 


Ale, zdaje się, niebawem miną dni tego 
robieniu pieniędzy na kieszeni spożyweów. 
W Niemczech przesilenie w przemyślo że- 
laznym przybiera z dniem każdym więk- 
szo rozmiary, kryzys ogarnia i inno galę 
zio przemysłu. Ubywają więc główni oil- 
biorcy czarnego towaru. Znaczne iloświ 
węglu kamiennego zostaną wyrzucono mit 
rynek zwyczajnego spożyciu, u przedsię 
biorcy nie omieszkają szakać odbytu w mt- 
szym kraju, so niewątpliwie wpłynie na 
ceny i na swojskim rynku. 
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T. Jednostka i klasa. 


J ostatniom dziesięciolecia wszadł 

jw powszeona nżycie termin „ogoi- 
zmn klasowogo,* a wraz z nim 
rozpowszechniło się zapatry wanie, iż war- 
stwy społeczne w swojom działaniu rzedzą, 
się jedynie względami interosu materya|- 
nego. Nie poddauwszy tego twierdzenia 
szczegółowszomu rozbiorowi, wielu podsu- 
nęła pod nie zgoła spaczone zapatrywaniu, 
jakoby każdy czlonok określonej klasy 
społecznej był skończonym sobkiom, mi- 
jącym na widokn swoje wlasne, osobista 
intoresy. 

Fakty życia są jedynym, właści- 
wym probierzem dla oceny wszelkich 
ogólnikowych twierdzeń. Składają ono 
wymówne świadectwo, iż w postępkach 
swoich ludzie nie zawsze kierują się sprę- 
żynami brudnego interesu, ale takżo—na 
razie mniejsza o rozmiary ulegają po- 
bndkom idealniejszej natury, które skła- 
niają ich do poświęcenia i ofiarności na 
cele ogólniejsze. Wśród grupy, pospoliciu 
przytaczanej, jako klasyczny wzór ogoiz- 
mu klasowego, a mianowicie rojalistów 
francuskich z lońca zeszłego stulecia, 
znajdujemy tłumnie osoby, oddające ma- 
jatek swój i nawet życie na oltarzu awoiolt 
przokonań. Ozemkołwiek kierowali się oni 
w swojaj dzilalaności publicznej, w kaž- 
dym razio, w ich postępowaniu, często nio- 
podobna dojrzeć ani krzty sobkostwa indy- 
widualnego. Owszem, nieraz uderza hiato- 
ryka wielkie zaparoie się siebie pomiędzy 
obrońcami „sturego porządku.“ Pojedyńcza 
osoba tracila z oczu najbardziej zasadnicze 
interesy swogo *ja*, niosła mienie swoje 
w obronie tego, co uważała %a sluszne, 
a gdy przyszła do daniny z krwi własnej, 
nie cofała sięi przed taką ofiarą, hurdziej 
dbając o to, ażeby sromotnem zuchowa- 
niem nio shańbić swego nazwiska, niż 
o swoje ocalenie. Zapatry wanie, jakoby 
członkowie różnych warstw społecznych 
w swem postępowaniu publicznem rządzili 
się jedynie i z całą świadomością wzglę- 
dami osobistego interesu, jest fałszywem, 
u raczej nie tyle falszywem, ile płytkiem 
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aformulowaniem objawn bardzo zasadni- 
czego. W stwierdzeniu faktu, iż egoizm 
klasowy przedstawia wielką sprężynę ży- 
cia spolecznego, chodzi nio tyle o świudo- 
me czyny jednostki i jej wartość moralną, 
ile o ostateczną wypadkową wielu działań 
i postępków indywidualnych, wreszcie 
o nieświudeme czyny jednostek i zeałko- 
wanie tych czynów poszczególnych w zbio- 
roncm działaniu. Nawet samo wyrażo- 
nic — „egoizm klasowy“ — wskazuje, iż 
ukryta w tym tgoizmie interesowność wy- 
biega po za obręb pojedynczej jednostki 
i niesie z soby celo gromadne, niemogące 
istnicó bez spoidla szerszej natury. Sob- 
kostwo klasowe każo przypuszczać obeo- 
ność dzialunia zbiorowego, a w takiem 
dzialunin poświęcenie ze strony pojedyn- 
czych członków zastępu klasowego jest 
czynem nietylko pożytecznym, ale i nio- 
odzownym. 

Nastręcza ię więc pytanie, jakrm spo- 
sobem jednostki, odznacza jące się ofiarno- 
ścią i wogóle brakiem poczucia wlasny ch, 
tj. osobistych intereców, mogą jednocze- 
śnie być rzecznikami interesu klusow ego; 
a nawet więcej, dlaczego z pośród taki 
bezinteresow nych osób wychadzą najczę- 
ściej kruńcowi obrońcy sobkostwa klaso- 
wego. m". 

Każdy z uns WZA się i dojrzowa 
wśród określonych stosunków, widnokrę- 
gów i ideałów. Od nujweześniejszych lat 
życia jesteemy wystawieni na działunie 
otoczenia klasowego, które nas ncznciowo 
i umysłowo vrabia ua awoją modlę, obda- 
Tua A ea sympatysmi i wstrętami, 
kaze wreszcie na całoksztalt więzi spo- 
decznej spoglądać z pewnego, ściślo okro 
ślonego stanowiska. Uezymy się pogardy 
dla pewnych rzeczy, szacunku dla innych; 
warńszumy się na odgłos pewnych hasel, 
pizyzwyczujamy się dawać posłnch wy- 
Jaśnieniom teoretyczny m, któro formulu- 
Ja nam wyniki tego, co, bezwiednio dla 
nas samych, poddało nam nasze otoczeniu 
lub czego doświadczyliśmy w ciągu dni 
naszego żywota, Gdybyśmy sadali sobie 
pracę zestawieniu twierdzeń tak zwanej 

pospolitej ekonomii z tymi wzorami, wśród 

których Pap żyó1 ROA wiol- 
kiemu przcdaiębiorcy, to okazaloby się, iż 
sy one w gruncie rzeczy jedynie stre- 
azczeniem tego, czego on sam doświad 
czuł z dnia na dzień. Włożył on pewien 
kapitał w przedsiębiorstwo: część jogo 
wydal na maszyny i wszelkiego rodzaju 
środki pomocnicze, część obrócił na zakup 
materyałów, wreszcie z pozostałej części 
niszcza oficyalistom i robotnikom wyna- 
grodzenie. Wszystkie te wydatki figurują 
w księdze rachunkowej, jako rubryki tej 
samcj doniosłości, a jeśli czemkolwiek 
wyróżniają się jedna od drugiej, to tylko 
swoją stroną ilościową, nigdy zaś jako- 
ściową. Żadna z nich nie zawiera w swo- 
jem brzmieniu nie takiego, na podstawie 
czego mogłaby uchodzić bardziej, niż inne, 
zu jedyna żródło otrzymywania ezystych 
zysków. Przedsiębiorca nie może ani je- 
dnoj z nich uważać za. potęgę wartościo- 
twórczą, tj. taką, która współdziałanicm 
awojem rodzi dochody. Przocież to osta- 
tnie pochodzą z jego umiejętnosci wyzy- 
skiwania koujunktur rynkowych, z tego, 
że sprzedul towar powyżej sumy, jaką 
sum wyłożył na jego wytworzenie! Kto- 
kolwiek bliżej zastanowi się nad całem 
społecznem otoczeniem przedsiębiorcy, 
nad jego obruchunkami 1 nadziejami, zwła- 
ezeza nad jego stosunkiem do rynku, 
przystanie nu to, iż takiemi, nie zaś june- 

mi muszą być zapatrywania jego co da 

istoty wartościotwórczych potęg w pro- 

dukeyj, rodowodu zysków itd. A ponieważ 
trudno wymagać, ażeby każdy zaglębiał 
się w rozbiór stosunków ekonomicznych 

Inb dał się odrazu uwieść teoryom, prze- 

czącym jego płytkiemu wprawdzie, lecz 

codzicnuemu doświadczeniu, przeto wnio- 
ski, wypływające z empiryi codziennej, 


stają się artykułami jega społacznego wy- 
znania wiary: taki empiryk, człowiek mo- 
że ludzki i uczynny, spojrzy. jako nn war- 
chołów, na każdego, kto źródła dochodów 
będzie poszukiwał nie w szczęśliwem u- 
kształtowaniu stosunków rynkowych, locz 
wyprowadzał z warunków produkeyi, 
a w dalszym ciągu oświadczał, iż rubryki 
księgi wydatków nie są równoznaczne 
pod względem swoich skutków wartościo- 
twórczych. 

W podobnem polożenin znajdowała się 
szlaclita w końcu wieku osiemnastego. 

Cale jej otoczenie, wszystkie tradycye, 
pozostałe z przeszlości, wyraźnie jej mô- 
wily, żo jest czemś innem, doskonalszem, 
wytworniejszem, niż gmin. Przeciwsta- 
wność wyrazów: gentilhomme i vilain, ozna- 
czających pierwotuie — rodowiec i mic- 
szezanin, później zaś — szlachcie i nikt- 
czemny, przewybornioe świadczy o tym 
subjektywizmie. Śzluchcie mógł wyl 
tymować się z przodków swoich, gdzio 
i kiedy polegli w obronie kraju, składa 
duning krwi za innych, którzy orali, kup- 
czyli lub zajmowali się rzemiosłem. Z mlo- 
kiem matki wyssał uwielbienie dla boha- 
terów przeszłości, ktorych prochy w r. 
1794 będą rzucane do rynsztoków, i wo 
góle dla tradycyi i historyj, w której znuj 
dowaj nazwiska przodków swoich; uko- 
chal te urządzenia, które oni stworzyli, 
ikrwią swoj lob działalnością podtrzy- 
mywauli. Od dzieciństwa. przyzwyczaił się 
dliuć o to, co nazywał swoim i swojej ro- 
dziny honorem, a zarizem patrzęć nu wie 
śniaka, który skrzywdzony kornie chylil 
się do nóg pana, jako na istotę, nio po- 
siadając} w seron wznioślojszych ncang, 
Dobrze wychowany i gladki w ol 
widział on w prostaku okaz niższego ga- 
tuuku. Mniemał więc, iż jest stworzony 
do korzystania z praw społecznych, ów 
vilain zaś — do pruey, okupionej zresztą 
krwią poległych szlacheiców. W dobroci 
serea, mógł on murzyć o ojcowskiej opie- 
ce nal Indem wiejskim, o tem, żoby „pa- 
ny wzięli służubniea swojo zu ręco” ipo- 
społu tworzyli jedno wielkie pienie w 
wspolnym korowodzie, „jedno pionie, lecz 
dwa chóry.“ Młodzienice rodu szlacho- 
ckiego wzrastał więc w otuezeniu, które, 
jeśli posiadał on w duszy awoje idexlniej- 
szo porywy, zamienialo go na ideologa, 
ulu osobliwego klasowego zuaku. Odez 
wnat on gorąco pewno rzeczy, oddychul za- 
pałem dla pewnych ideałów, gotów w każ- 
dej chwili własnym majątkiem i krwii 
poprzeć sprawę tego, ¢0 ukochał i za słu- 
azne uznal. Ale wazystkie jego ideały, pod 
dotknięciem głębszej analizy, są niczom 
innem, tylko sformułowaniem stanu rze- 
czy, w którym on, pan pańszczyzniany 
pozostawałby na zuwsze panem, włości 
nin zaś -— poddanym: w którym wreszei 
jeśli nawot, jako dobry u miłościwy pan, 
weżmie za ręce służebnieo swojo, przecież 
sam w innym piał będzie chórze, Działa 
on zapatrzony w powną łunę ideologiczną, 
nioświadom, iż jest to odblask jego wła- 
anego otoczenia i interesn. Walczije za to, 
co ukochał, nie spostrzegał, że walczy za 
uwiecznienie swegv interosu klasowego. 
I dodajmy: im szczerszym będzie ideolo- 
giem i zarazem bardziej ludzkim dla gmi- 
nu, tem boleśniej w razie zatargu dotknie 
go postępowanie „niewdzięcznych,* a on 
sam tem surowiej ukarzo wszelkie „wur- 
cholstwo." W ostatecznym reznitacie, ja- 
kiemikolwiek hędą pobudki jego, to prze- 
cież wynik działulości nosić będzie cha- 
rakter klasowy. 

Egoizm klasowy bywa więc, między 
innemi, nieświadomy, a kruńcowa ofiar- 
ność może mu towarzyszyć. To sprzężenia 
zdarza się nieraz w postaci bardzo cha- 
rakterystycznej. Nazwisko Arnolda Toyn- 
bee należy niowątpliwie do liczby tych, 
które zajmują zasłużone miejsco w listo- 
ryi humanitarnych prądów naszej doby. 
(Gorący apostoł wiedzy, oddał mionie swo- 


Jena pracę w winnicy spolecznej, zw u 
szzcza na krzewienie wśród tłumów pod 
nioślejazych wiadomości o życiu i przyra- 
dzie. A jodnuk był on zażartym rzeczni- 
kiem huseł krańcowego manchestoryzmu: 
kiedy na odczycie przeciw teoryom IL. 
Georgo'u rozległy się okrzyki niezadowo- 
lenia, nkląki wśród waburzonego tłumu, 
błagając o przebaczenio dla sobkostwa po- 
przedników swoich 1 przyrzekająe własną 
skruchą i działalnością zgładzić ich przo- 
winienia, a jednocześniu zaklinając, ało- 
by słuchacze nie dali się uwieść tak ba» 
lamutny,m doktrynom, jak hasła unaro- 
dowienia ziemił Przesądy klusowe, wi- 
dnokręgi otoczenia, wzniecone pod ielr 
wpływem uczucia sympatyi i nienawi- 
ści, pobudki interesu, nieraz bezwiedne, 
wszystko to w jaźni ludzkiej. stwarza peż 
wna sumę bodźców, rządzących nią i peha- 
jących człowieka po pewnej drodze, Jogo 
świadomość społeczna jest wytworem poll- 
łoża klasowego: w niej, jak w zwiercis- 
dle, odbija się to, co istnieja w otaczenin. 
Naturalnie, bynajmniej nie twierdzimy, 
ażehy każdy przedstuwiciel pownej war- 
stwy był ideologiem; owszem, w żasiępio 
klasowym aq i tacy, którzy kierują się jo- 
ilynio osobistym interesem, przewybornie 
uświadomionym; być możo, stanowią oni 
nawet bardzo znaczną część ogólu Ale 
dodajmy, ix rzadko znajdują się w liczbie 
kierowników klasy, stojących na czolo. 
Ażeby zująć takie stanowisko, na to trzo- 
ba pewnego zapału i wiary, a to przymio- 
ty można znależć tylko wśród ideologów. 
Egoizm klasowy przedstawia  potężniy 
nę zapasów dziejowy: przybrany 
tę dogmatu religijnogo, juk było 
w ruchach sukcurskieh Wuropy środnio- 
wiecznej, dosięgu kruńcowega napięciu, 
alo posiada taką siłę tylko dzięki temu, 
iż czerpie treść ewojy 2 naszych nozuć 
i przeświadczenia, iż opiera się mat 87020- 
rem przekonaniu 1 założeniach natur = mo- 


rubicj. 3 
K. R. Z. 
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Zygmunt Roetkowski: Sargans struny. Warsza- 
wa, 1900. 


znowu mamy przod aobių garść mio- 
dzieńczych utworów, lecz tym ra= 
S=pzem już nie budzą w nas zniecier- 
pliwienia, tylko smutok, bo są to napraw- 
de, jak tytuł zbiorku opiowa, „strgano 
struny,* a ich wydanie — to nio o jaw 
przedwczesnej zarozumiulości, to tylko 
skotok starań przyjuciela, pragnącego wy- 
rwać zapomnieniu kilka okruszyn, kilka 
marzeń i wzlotów duszy, którą los szuzał 
na zwiędnięcie przad rozkwitem, a która 
kiedyś jaśniejszym płomieniem rozgorzeć 
hy mogła. Z przedmowy, podpisanej przez 
Wł. Bukowińskiego, dowiadujemy się, iż 

niemoc dziedzicznu już w zarunin życia | 
ubezwładniła pootę... Gdy w tem świetle | 


przeglądać będziemy malntką książeczkę 
jego, nie będziemy już zważali na wido- 
Gzio, często niewyrobione formy, lecz 
zpownem rozrzownieniem będziemy pa~ 

trzyli nuobjuwy iście młodzieńczego zupa- | 
lu, który się wybija z wielu kart ksiązki, 

„Czyż ziemia nam starczy? Nie słyszysz, 
jak warezy glob ziemski w odmętach? Juk 
ciasno mu w pętach, włożonych przez Bo- 
ga? To dla nas przestroga. llej, orły, do 
lotu!* Ten zapęd załodzieńczy połączony 
jest czasom z powmi, naiwnością, i świeża- 
Beią, przypominającą nieraz nutę Fiłaro- 
tów. Jest to zapówne poniekąd slad Nte- 
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rackiej tradycyi, lecz zwlaszcza jest to 
wypływ okoliczności, że młodość zawsze 
i wszędzie najchętniej przebywa w otocze- 
niu bezcielesnych i bezkrwistych mat, 
jest skłonną do owijania się mgłą rojch 
4 czynach wielkich a nezuciach anielskich 
i słodkich. W niektórych piosnkach na- 
prawdę. zdaje się. drży echo śpiewek Z. 
na, odgłosy jakiojá majówki koleżeński: 
z przed wielu, wielu lat... „Naprzód, mło- 
dzi przyjaciele! Czyż w przyszłości, o: 
na świecie uciech tylko, szezęścia chceci: 
Czyż to życie, eo przeł wami, nęci tylko 
agnikami marnych uciech, marnych złudź* 
Albo. marzenia o Arkadyi spokojnych 
wzruszeń, cichych, przyjaznych stosunków 
zo światem i ludźmi. „Gdyby żyć można 
tylko tą. wiosną, pieśmą .słowiku czystą, 
radosną, gdyby to szezęście było ten nasz 
świat. Gdyby złudzeniem byly cierpienia, 
gdyby to prawdą były marzenia, dumy 
rozkoszno młodzieńczych lat! Gdyby to 
życie biogło tak zcieha, jak serce moje 
w maju oddycha, w miosiąca blasku pod 
<ieniam drzew.“ itd. 

Zo szrzupłogo matoryału, dostarczonego 
nam przez niniojszą książeczkę, nie da się 
wywnioskować, u jukiogo, krosu atanąłby 
pocta, gdyby talent jego mógł się dalej 
awobodnie rozwija Niewątpliwio z po- 
stępom ezasn zmężnialuby jogo muza, roz- 
szerzyłaby się skala pomysłów, wyraz u- 
czuć wysubtelniłby się i poglębił; obecnie 
pod tym względem zbyt twardych wyma- 
gań stawiać niepodobna. Bądź eo bądź, 
wolno nam przypuszczać, że forma wy- 
ksztulcilaby się dość szybko. Wprawdzie 
nieraz razić mogą słuchacza dośó częsta 
tautologio i powtarzania tych samych 
zwrotów i myśli, ale po zatem zaledwie 
tu i owdzie znajdzio się jakas ustorka, al 
bowięm dykcya antora jest łatwą, wiersz 
płynny, « nawet niekiedy dźwięczny, 
u pod względem ściśle. wersyfikucyjaym. 

- niejedniy zaletę posiada, Antor, jak się 
p" pozostawał pod dasó znacznym 
wpływem Asnyku i, być może, z tego źró- 
stu początek swój wzięlu powna wytwor- 
ność w układzie zwrotkowym rymów i xy- 
tmów. Qzy stąd też pochodzi ów smętny 
koloryt, który powłoka większą część ulka- 
zywanych nam w zbiorku utworów? Ozy 
to może nieświadome poczucie zawisłoj 
nad glowg młodzieńczą, a tak rychlo spel- 
nionej grożby przeznaczenia! 

Na zakończenie tej krótkiej wzmianki 
niech mi wolno będzie wyjąć parę serdecz- 
nych słów z przedmowy przyjaciela: Mo- 
żo te kilka pieśni obudzą echo współezu- 
oia w garstco duaz młodych i pokraw- 
mych... Niech więc idą w świat... 

A. Drogoszewski. 
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Pułtusk. W pow. Pultuskim, w majątku Za- 
tory (własność p. Iżyckiego) przed trzema tygo- 
dniami stał się smutny wypadek. Technik go- 
rzelniczy, człowiek młody, zaledwie 20 lat li- 
czący, pelen życia i zamiłowania do pracy, 
zniarł wskutek zaczadzenia. Wina ci tn na 
właścicieli majątku, który przeznaczył na mie- 
szkanie temu nieszczęśliwemu tak małe pomiesz- 
czenie przy gorzelni (4 łokcie długości i sze- 
rokości ), że po wstawieniu łóżka i niezbędnych 
rzeczy, miejsca ua postawienie pieca literalnie 
nie było. Izdebka ta jest przystawką na ze- 
wnątrz z boku schadów, prowadzących do go- 
rzelni. Na ten budynek padały z rury od ma 
szyny parowej nieustaunie, w dzień i w nocy, 
krople wody, które dziurawiły dach i dostawały 
się przez sufit do wnętrza. Qiepło zaś miała 
wchodzić przez otwarte drwi izdebki z gorzel- 
ni, sparte, cachnące i wilgocią zepsute. Pozn- 
stawiony w takich warunkach nieszczęliwy mło- 
dzienice, chcąc choć trochę ogrzać izdebkę 
przed spoczynkiem, rozżarzył węgle na zwyczaj- 
nej kaźni polowej i wstawił ją do swego miesz- 
kania, co właśnie śmierć spowodowało. Pan 
właściciel uważał za stosowne wyjechać do 
Warszawy i nawet nie pocznwał się dlo obowiąz- 
ku poznania radziny nieboszczyka. przybyłej 
na miejsce. Prawo fabryczne nie obejmuje go- 
rzełni, ale prawo ogólne karze zarobkodaw- 
ców za lekceważenie zdrowia i życia pracowni- 
ków. Tutaj zdarzył się fakt wyjątkowa krzy- 
czący, który można podciąguąć pod katęgaryę 
spraw kryminalnych. Właścicieł popełaił prze- 
siępstwo świadomie, bo dał człowiekowi na mie- 
szkanie psią budę za pracę ciężką, Młodzieniec 
rafojąc się od zaziębienia, stracił Taki 
właściciel nietylko zasługuje na pręgierz mo. 
ralny, ale i na karę sądową. 

Witebsk. W miasteczku Lucynic w gub. 


Witebsitiej odbywało się w końcu marca r. b, 


posiedzenie komisyi, mającej na celu określenie 
warunków wywłaszczenia grnutów pod linię bu- 
dowanej kolei Moskiewsko- Wiadawskiej. W ko- 
misyi rzeczonej przwodniczył powiatowy mar- 
szałek szlachty, książę Meszczerskt. W czasie 
posiedzenia do sali sesyonalnej wszedł hrabia 
Brzostowsłd; wówczas prezydujący ka. Mcesz- 
czerski zwrócił się do przybysza z proślią, aby 
opnścił salę, panieważ posiedzenie nie jest pu- 
bliczne, W odpowiedzi na ta lm. Brzostowski 
odrzek], iż nie wyjdzie z sali, ponieważ przy- 
szedł wskutek wezwania. Wobec powyższego 
oznajmienia ks. Meszczerski kazał usunąć br. 
Brzostowskiego z sali posiedzeń. Po posiedzenin 
ks. Meszczerski ubrany już wyszedł do przedpu- 
koju, gdzie zbliżył się do niego hr. Brzostowski zo 
słowami: „muszę się z panem rozmówić; w pew- 
nym domn odzywałeś się pan o maie niepochłe- 
bnie“. Na to z pogardą ks. Meszczerski odparł: 
„Myśmy już wyjaśnili tę sprawę*. Rozdraźnio- 
ny takiem powiedzeniem oraz tonem mowy hr. 
Brzostowski wymierzył ks. Meszczerskiemu po- 
liczek, dodając: „Tego, co przebaczam alkoho- 
likowi, nie mogę darować marszałkowi szlach- 
ty". Śledztwo, wyjaśniło, iż nieporozumienia 
pomiędzy ks. Meszczerskim a hr. Iirzostowskim 
datują się od r. 1896-go, kiedy nn balu publicz- 
nym w dzień Najwyższej Koronacyi hr. Brzosto- 
waki wskntek prośby całego towarzystwa Iueyń- 
skiego zwrócił się do ks. Meszezerskiego 
z nwagą, iż przyprowadził na zabawę w charak- 
terze gościa damę swego serca. Od chwili tej 
ks. Meszczerski począł obmawiać i oczerniać 
przed wszystkimi hr. Brzostawskiego, a nieua- 
wiść jego wzrosła jeszcze bardziej od czasu, gdy 
hr. Brzostowski pisał właścianom bezinteresow- 
nie podania o ocenę ich ziemi według dochodów 
przez nich otrzymywanych. Pociągnięty do od- 
powiedzialności sądowej hr. Brzostowski zeznał, 
iż pragnął wymódz na ks. Meszczerskim prze- 
proszenie w obecności osób, przed któremi gó 
oczerniał, i w tym celu wybrał miejsce, gdy 
wszyscy ci ladzie po nkończeniu swych zajęć 
jeszcze się nie rozeszli. Nadto twierdził hr. 
Brzostowski, że słowa wypowiedziane zelżonemo 
przez niego księciu, należy rozumieć tak, i4, 


darowując alkoholikowi podobny postępek, nie 
może pozwolić na takie zachowanie się szla- 
chcicowi; wreszcie, bronił się oskarżony, miał 
an rachunki z ks, Meszczerskim osobiste nie 
służbowe. Sąd okręgowy w Witebsku, który 
sprawę puwyższą roztrząsał, skazał hr. Brzo- 
stowskiego na 6 miosięcy więzienia, Od wyroka 
tego obrońca oskarżonego zaapelował do polera- 
hurskiej izby sądowej, prosząc o złagodzenie 
kary dla swego mocodawey wobec faktu, iż 
oskarżony drogą administracyjną skazany był 
na dwuletnie wygnanie. Izba sądowa atoli wyrok 
pierwszj instancyi zatwierdziła 
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Wiadomości społeczas Młodzi prawnicy, np, 
R. Kempner, St. Koazatski, I, Kucharzewski, J, WH- 
czuwski założyli „Dioro taniuj pomocy” prawnej 
i obrony sądowaj dla niezamożnych.” (Pine Keag'h- 
skich, 8). Jednorazowa porada kosztajo 50 kop. 

— Grono farmaceutów warszawskich wyałągiło 
do władzy miuistoryniuój % polasiem o zatwier- 
dzenie ustawy Towarzystwa waajemućj pomocy 
pod nazwa „Farmacya.* 

— Nawa pisma. P. Loon Bogdanowicz (Antoni 
Lada) otrzymał koneasyę na wydawnictwo tygnd- 
nika ilustcowanego dla kobiut, p. t. Dobra Gospo- 
dyni. Program nowego plama obejmuje wszystkie 
dzinły pracy dnmowe) naszych kobiet, zaczynając GR 
skrojonia i nszycia sukien, a końuząć un hygłenie 
ifizysznem wychowaniu dzieci. Dobra Gospodyni 
zacznie wycho zić od 1 stycznia r. p. 

— Od dnia 1 stycznia r. przyszłogo ma wycho- 
Azić dwatyzodn ik ilasteowany p. n, Gazela Kra- 
wieeka, poświęcony zawodom, wolodzącym w sa- 
kroa kroju | szycia. Dróoz fachowców, współpraco- 
walkami w dziale literackim aa pp. A. Dygnubiski 
(nowiość, J. Karłowiaz (słownietwo), Dr. Plaum 
(hyzioae, Słontmskt (otyka). WI. Szymanowski 
tsi. Brozitowi<1. Redaktorem i wydawcą just p, 
Koural Sialoski, Roczna pronumorata rb.6. (7,50), 

Kary. Gazeta finlandzka lonowi: „D. 14 (27) paźdz. 
gonoral-gubora ator fiulandzki, rozpatrzysyszy pro- 
tokółsusyj, odbytej przez osobną Radą do spraw 
prasowych, rozkązał: 1) Zo względu nalazxodliwy 
kierunek, którego malo i uporuzywi ;trzyma wię 
Aziuonik Wasa Nyheter, mimo całego aseregu kar 
ma piamo to nałoż ouych, gdy klernnok ton zaów się 
wyraził w umieszczonych w nr. 111, 1291 131 arty- 
kułach o rosyjskich handlorzach wędrownych, 
atakże w artyku Je: „Pawilon fùski na wystawie 
paryskiej” i w innym, napisanymjjz powodu zam- 
kniecia dziennika Aftonpasten — wydawanie dzion- 
mika Wusa Nyheter, na zmindzie pnukto 8, art. [2 
i31 ustawy prasowej w Finłaudy, zamknąć na za- 
wsze. 2) Nn zasadzie pankta 8 art. 1313l ustawy 
prasowej © Finlandyi, zawiosić na trzy miesiące 
wydawnictwo dziennika Paivalehli za umieszczone 
w nr. 203 i 220 artykuły: „Kruwey wyrazili uwój po» 
glad“ i „Robotnicy i ojuzyzna,* a także za ogólny 
szkodliwy kiorunuk tugo dzienuika.* 

Zdrowie publiczne. W celu zapohieżenia prae- 
noszeniu się trądn w granice państwa Rosyjskiego 
z Niemiec, Rumunii, Tureyi i Porayi, w których 
znajdują się ogniska tej choroby, mluisterynm 
spraw zagranieznych po porozumieniu wiy % rząda= 
mi niemieckim i ramnńskim zawarło umową wza- 
jemna o do wydawania trędowatym paszportów. 
zagranicznych. Wałutek tego ornz ze względn 
iż na mocy przepisów osoby z chorobami fzaraźli- 
wemi, do których zaliczono i trąd, powluny być 
umieszezano w zakładach wpucysloych, a więc do 
czasu wyzdrowienia pozbawione są prawa zmiany 
miejsca, miaisteryum spraw wewaętcanych uznalo 
za konfeczne wstrzyrać wydawanie paszportów 
zagrauicenych osobom dotkniętym] trądem, da 
chwili przedstawienia świadoctwa o wyzdrowieniu. 

Buoh roblsoy. Dotychczas w Austryi posady nu- 
uczycieli w gimoszyach i szkolach realnych maz- 
kich otrzymywali tylko mężczyźni. Obecnie p. Ce= 
cylla Wenot składa cpzamin państwowy, a nastę- 
pnie starać się będzie a taki nrząd, Ciekawa rzcem 
jalejoj się pawiedzie w zabiegach o przełamanie 
chińskiego muru nświęconych zwyczajów. 
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- W Ameryce, w Sdoko, w Stanach Zjednoczo- 
nych, pani Trench została powłórniu inspektorką 
azkół publicznych, a inta, dzielun niewiasta w San 
Francisca, jest rabinem w miejacowej gminie izrac]- 
sniej, Teu jedyny chyba na całej kuli ziemskiej ra- 
bln-kohieta, nazywa się Rachela Frank. 


Wystawy 1 zjazdy. Towarzystwa rolnieze w Miń- 
sku urządza wystawę rolui 
j, Wileński: 
Grodzieńskiej, Kowtei j, Kijowskiej, 
Mohylowskiej i Czernihowskiej. Obejmia ona 
wazyslkie najnowsze niloskonalenia, stosowane w 
rolnictwie. Towarzystwo urządza ten popis z powo- 
dn ?5-lecia swej działalności. Wystawa trwać bę- 
vä 26 sierpnia do 4 września 1901 r. 

— Pierwsza wystawa ilnstrowanych kart pocz- 
towych w Warszawie, organizowana drzez Towa- 
rzystwo dobroczynności, otwarta będzie w wielkiej 
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sali Rqtnszawej | grudoia i trwać ma 8 dai. Opr 
zliozów prywatuyeb, wynoszących 20 tynięcy og- 
zumplar: dą zbiory ws: el na- 
kładców „ komitet rozesłał zapro- 


szenia do przedstawicleli uanki, Jiteratnry i sztaki 
o nadesłanie kart z autografami i aforyzmami, 

— P. Szowczykowski, przemys 
modutósł projekt nrządzenia wystawy cechow. 
na którą złoża salę zabytki dawnych urządzeń zgra- 


madzeń rzemieślnie 


Odpowiedzi Redakcyi 


Natrętnemu. Zarówno w ogólnym pomyślo, Jak 
w azczególowych wyrażeniach, wiersz Pański po- 


ice warszawa 


wtarzawyśli, uczucia i słowa dawno zunne, A na” 
wet zużyte. 

Nieośrii 
polskim z oszowy © 
gemy: kuj, kup 
żułejszy brzmi. k tä., ale: (ujkoj, 
p dój, (ujspokój it y: (ukoję, 
„ kroję, doję, uepokoję itd. Zjawisko to należy 
do podstaw gramatyczoych języka polskiego: do- 
kładniejsze jego wyjaśnienie znajdzie Pan w kał- 
dej gramatyce polskiej nnakowej. Pisownia (fone- 
tyczna takich wyrazów, jak: pułk, protokad, dłuta, 
nuta, łut itp. należy do innej kategory) zjawisk ję- 
zykowych i łączyć jej z pisownią trybu rozkazują- 
cego nie należy. 


nik powstaje w języku 
rażniejszogo, a więc pi- 
bo ezau tora- 
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Treńć: I PRZEDOSTATNIE BEZ 
RÓLEWIE. — JI. FRYDERYK lIi 
AUGUSTINI.—1L SPRAWA WSCHO- 


Do nabycia we wazystkich księgarniach 


Tanie wydanie dzieł Wiktora Hugo: 
kościńł Panny Maryi 


nicy morza NĘDZNICY 

kop., w ozda- 10 tomów 1,80 k., 4 tomy 75 k., 
20 k., z prgo- w ozd, opr. 2,50 kop, opr. 1, 

90 k. drożej. e przesył. 30 k. droż. 
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IV. ODGŁOSY TARGOWICY— V, 
PRZYCZYNY WYPRAWY DO MO- 
SKWY.—VI. Z DZIAŁALNOŚCI MINI 
STRA LUBECKIEGO. — VIL CE 
BARZ MIKOŁAJ I w WARSZAWIE— 
PRZYPISY. Cena rb. 3 kop. 60 


STUDYA 


HISTORYCZNO-KRYTYCZNE. 


znak 
miecl 


A. Espi 


MABLY — POLITYKA ENGYKLO 
PRDYSTÓW, — Z KORESPONDEN- 
OYI PRUSKIEJ. — Z KORESPON- 
DENCYT RODZINNEJ, — PARYZ 
PRZED STU LATY —TALLEYRAN- 
DA POCZĄTKI. — CARLYLE—RAN- 
RE — TAINE. 

Wydanie drugie przejrznua | popra 
wiono. Cena rb. ? kop 40 


ons 


M. ZDZIECHOWSKI 


skiej 


Treść. I. I SIENKIEWICZ wL 
TACH Z PODRÓZY PO AMERY 
I OBRAZKACH AMERYKANSKICH. N. 
JI NEOIDEALIZM FRANCUSKI.—IIT 
EDWARD SCHUNE i ESOTERY 
IV. KATOLICYZM A PRĄDY RE 
LIGIJNE W LITERATURZE-— V. 
IDEA BOGA W TWORCZOSCI AR- 


TYSTYCZNEJ. —VI. SPÓR O PIĘKNO 


Ekanomia polityczna według naj- 


rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologi 
Dr. Med. L. Wolberg. Paychola- 
gia dziecka—rb. 2. Egzempla- 
rze oprawne o 20 kop. drożej. 


L. A. Morgan. Spaleczeństwa pier- 
watne, 
ludzkiego postępu od dzikości 
przez barbarzyństwo do cywi- 
Jizneyi, przekład A. Bąkow- 


Huxley — Rosenthal. Zasady fl- 
zyalogii — rb 2. 
J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę- 


SZKICE LITERACKIE I. | © {yey mrii cr noe 


H. Posnett. Literatura porównaw- 
cza — rb. 2. 

Hirazband. 
kach — kop, 50. 


Wydsżaliyj „Prawdy“ 


zza 


omitszych bndaczów niv- 
kich ułożona — rb. 3. 


inas, Spoleczeństwa zwie- 


r. 1800—1889 — rb. 3. 
M. Migoet. 


rb, 3. 


rb. 2 kap. 50. 


wana). 


czyli hadanie kolol 


o 20 kop. drożej, 


— rb. 3. rodniały — rh. 2. 


rb. 1 k. 20. 
Część 


Byron w uryw- 


Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 


a 2 


dołaczyć kop. 


w ozdob. 
0 kop., z przesyłką 
020 kop. drożej, 
Wypisujący wszystkie trzy dzioła razem wprost z księgarni 
nakładowej S. Bukowieckiego, Marszałkowska nr. 100, żadnych |1,20. 
kosztów przesyłki nie ponoszą. — Księgarnia dostarcza równioż 
wszelkie książki i nuty oraz pisma ags yodyczna, 


K, Lewald. Historya ada w., od 


Historya hewoleoyi || 

francuskiej, tomów dwa—rb. 2. 

Prof, R. Falscaberg. Hlstorya fl- 
lszafil nowożytnej, w przekła- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 


Encyklapedya dla dzieci (ilaatro- 
Cena zniżona — rb. 1 
kop.50 Egzemplarze oprawne 


Dr. J. Dallemagne. Czławiek zwy 


Uwaga. Wazystklo pow 
dzicia ahonanci Prawdy na- 
bywać mogą za połową ceny. 

A. Makaimow. Syherya | ciężkie 

roboty, tłom. Z. Pietklewiez. 
Część II Winn! 1 oskarżeni — 


Ii: Przestępcy polity- 
cznli państwowi—rb.1 k, 20. 


Do nabycia w księgarniach 


Leo Belmont 


KI I KTTNY 


WYBÓR POEZYI 
Tom I: Utwary oryginalne. Oz, I, rh 
— Tom II: Utwory orygionine. 
dr II, rb. 1-—Tom III: Przekłady, rb 1. 
Skład główny w księgarni J. Fiszera, 
Nowy Swint 9. 


Wyszło z druku 
Studyum Czarego lallenty 


Juliisz Slowacki 


dzisiaj, 
Cena rb. 1, z przesyłką poczt. rb 1.15. 


| WYDAWNICTWA 
Księgarni E Wende i Sp. w Warszawie: 
LUTOSŁAWSKI Marjan: 
Prqd elektryczny, 
Jogo wytwarzanie i zastosowano w te- 
clnice, Poradnik dla techników nie- 
specyalistów. 
Część I. Wytwarzanio prado eluktry- 
cego. Cona 1.80, karton. 2 rb. 


Wowe wychowanie 


DEMOLINS E., przełożył z frnansk, 
J. WŁ Dawid. Conn 75 kop. 


ższ0 


KWIATY SZTUCZNE 


Cena rb. 


Nowe Wydawnictwa księgarni JĄ 


K. GRENDYSZYŃSKIEGO 


w Petersburgu. 
Erechowiochi Adam. U tron. Powieńć 
historgezna XVII w., 3 tomy rb. 4.50 
Erzywoszewski Stefan. Zmierzch 


wiet. rb. 1.20. rnta, 
Łunlński E. Na stos. Karta 7 dziejów 
Jana NIL. 


Morz,cka! Niewiadomaka Z różaych 
chwil, Opowiadania dziejawu — 40. 
Prądzyńrki Ig. Pamiętnik historyczny 
i wojskowy o wojnie polsko - rosyj- 
skiej 1831 r. Wydanie drugie rb. 1.50. 
Frzyborowski W. BAY” 6 miesięcy. 
Ustęp z dziejów 1862 th, 150. | | 
tbi M NIEGROJCZA ptaki, 
cb. 1.20. 


azar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 
Sygniewaki andie cradw anin Tom VI: Anteca, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
zycji. rb. 1.20. - targu, k 
fratlak Józei. Młodość Mickiewicza, | | Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 
2 tom rb. 2.00, Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. l kop. 53. 


y, 
Ułarzyn Henryk. Kontrakty kijowskie 
j0 


We uabyci we wszystkich księgarniach 


| 


PISMA 


Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Ba- 


Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 


Tem II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.— Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. 

Tom M: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj flozożowie, Nad grobem, Asbe. 

Tem IV: Piękna, Aspezya. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 


Rb. 1 kop. 60. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Rb. 1 kop. 20. 


Lew kamienny, 


Rb. 1 kop. 20. 


Ad) 


do koszów i żardinier, w wialkim, 
wyborze poleca: 


JAN BOHUSZEWICZ, 


Złota 38. 
Cony fubryczno. 


Zamówienia na prowincyą wysy= 
łam za zaliczeniem pocztow em. 


Wydawnictwa 


Władysława Okręta 


Warszawa, Szpitalna 10. 


FRYDERYK NIETZSCHE: Ryszard 
Wagner w Bayreuth — 86 
JULIAN KLACZKO: Joliosz Il 3.20 
JOHN RUSKIN: Malaretwa i poszya. 
Sceny z podróży — Widoki natury —.50 
GABRYEL D'ANNUNZIO: Sen póranku 
wiosennego — 50 
RUDGARD KIPLING: Księga Dłungli 


e rarama WK WYW. TOMA KM CEPETENECCCZ k 


ANATOL FRANCE: GHo 


a a O A sinees mea n 


I 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


sloznoxeno Ilentypow. Bopimaza, 16 Hosópa 1900 r. 


Druk K. Kowalewakiego. Warazżawa, Mazowiecka HB. 


